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CZĘŚĆ URZĘDOWA.
oficerski orderu Franciszka Józefa z deko­
racją, wojenną.

Jego Ces. i Erói, Apostolska Mość ra ­
czył Najwyższem pismem Odręeznem z dnia 
27 marca b. r. nadać najmiłościwiej szefowi 
sekcyi w c. k. Ministerstwie handlu Ry­
szardowi R i e d l o w i ,  szefowi sekcyi w c. k, 
Ministerstwie skarbu dr. Eugeniuszowi M a n ­
ii a g  e t  t a  i L e r c h e n a u  B e c k o w i ,  sze­
fowi sekcyi w tern Ministerstwie i general­
nemu dyrektorowi monopolu tytoń owego dr. 
Wilhelmowi S e h e u c h e n s t u e l o w i ,  sze­
fowi sekcyi w c. k. Ministerstwie sprawie­
dliwości dr, Hugonowi S c h a u e r o w i  i sze­
fowi sekcyi w c. k. Ministerstwie robót pu­
blicznych Emilowi H o r i r n b e r g  Ho m a n ­
n o w i  godność tajnych radców7 z uwolnie­
niem od taksy.

Jego Oes. i Erói. Apostolska Mość ra ­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia, 27 
lutego b. r. nadać najmiłościwiej, w najła- 
skawszem uznaniu znakom itej i ofiarnej s łu­
żby wobec nieprzyjaciela, przydzielonemu do 
wielkiego ruchomego laboratorium  epidemi­
cznego nr.  10 e. k. obrony krajowej, jako o- 
bowiązanemu do służby w pospolitem r u s z e ­
niu lekarzowi cywilnemu, zwyczajnemu pro­
fesorowi anatomii w Uniwersytecie we Lwo­
wie dr. Józefowi M a r k o w s k i e m u ,  krzyż

iJego Ces. i Król. Apostolska Mość ra ­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 25 

{stycznia b, r. nadać najmiłościwiej k r z y ż  
k a w a l e r s k i  o r d e r u  F r a n c i s z k a  J ó ­
z e f a  z d e k o r a c j ą  w o j e n n ą ,  w uzna­
niu znakomitej służby w specyalnem użyciu, 
radcy skarbowemu Józefowi K u  be  co w i, o- 
raz sekretarzom, skarbowym Józefowi P i l z e -  
r o w i  i dr. Marcinowi Sz t e  l i d  z e ;  z ł o t y  
k r z y ż  z a s ł u g i  n a  w s t ę d z e  m e d a l u  
w a l e c z n o ś c i ,  w uznaniu, znakomitej słu­
żby w specyalnem użyciu koncypiście skar­
bowemu Józefowi W i e c z e r z y k o w i  i ofi­
c jałowi podatkowemu Michałowi C z e r w i ń ­
s k i e m u ;  s r e b r n y  k r z y ż  z a s ł u g i  z 
k o r o n ą  n a  w s t ę d z e  m e d a l u  w a l e ­
c z n o ś c i ,  w uznaniu znakomitej służby w 
specjalni m użyciu, ofieyantowi kancelaryjne­
mu; Janowi W ol a ń  c z y k  o w i, wszystkim w 
galicyjskiej krajowej dyrekcji skarbu,

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 8 
marca b. r. nadać najmiłościwiej, w uzna­
niu znakomitej służby w specyalnem użyciu, 
sędziemu Mieczysławowi K a r w o  w s k i e m u 
w Buezaczu, zloty krzyż zasługi z koroną na 
wstędze medalu waleczności, a ofieyantowi 
kancelaryjnemu sądu powiatowego w Ku- 
t a c h , Stanisławowi S t a s z e w s k i e m u ,

srebrny krzyż zasługi 
medalu waleczności.

z koroną na wstędze

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra ­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 18 
lutego r. b. nadać najmiłościwiej rewidentowi ] 
rachunkowemu dyrekcji lasów i dóbr pań- j 
stwowyeh we Lwowie, Wiktorowi B o r  z e m- j 
s k i  e m u ,  w uznaniu znakomitej służby w 
speeyaloem użyciu, złoty krzyż zasługi z 
koroną na wstędze medalu waleczności.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 25 
marca b. r. zezwolić najmiłościwiej Swemu 
szefowi sztabu generalnego całej siły zbroj­
nej, generałowi piechoty Arturowi S t r a u s -  
s e n b u r g  A r z o w i ,  przyjąć i nosić nadany 
mu przez Jego Cesarską Mość Cesarza n ie­
mieckiego królewsko pruski order Czerwone­
go Orła I. klasy z mieczami.

P. Minister handlu zamianował szefa 
sekcyi w Ministerstwie handlu, tajnego rad­
cę Ryszarda R i e d l a ,  generalnym komisa­
rzem gospodarki wojennej i przejściowej, 
szefa sekcyi w Ministerstwie handlu dr. H en­
ryka K a u t z k y ’« g o pierwszym zastępcą, a j 
radcę minsteryalnego w tern Ministerstwie j 
dr. Fryderyka K r  e n  n a ,  drugim zastępcą * 
komisarza generalnego. j

P. Minister robót publicznych zamia­
nował chemika Franciszka A n g r o S  a, star­
szym komisarzem górniczym w etacie urzę­
dników dyrekcji fabryki olejów mineralnych 
w Drohobyczu.

Ministerstwo handlu nadało posady kon- 
trolorów pocztowych starszym oficjałom po­
cztowym, Kazimierzowi K a n t e m  u w K ra­
kowie i Stanisławowi M a ć i ą d z e  w Rzeszo­
wie, oraz zamianowało kontrolerami poczto­
wymi oficjałów pocztowych, Herza P a r i l -  
l e g o  ze Lwowa dla Oświęcimia, Mayera 
H e i l p e r n a  z Brodów dla 'Przemyśla i M ła­

wa K r z y s i a  ze Lwowa dla Sambora.

Wiceprezydent galic. dyrekcji poczt za­
mianował adjunkta, Jakóba K t t r s c b n e r a ,  
pocztmistrzem w Dobrotworze.

CZĘŚĆ NEEURZĘDOWA.

Litów , 6 kwietnia 1917.

mmrm.

W pływ wewnętrznego wrzenia w Ros­
sy i na stosunki wśród armii polowei przy­
biera coraz wyraźniej kształty dezorganizacji. 
Obrft,  jaki przedstawiają różne części frontu- 
rossyjskiego jes t  wobec tego niejednolity. 
Tylko niektóre szczegóły przejawiają się

Stanisław Machniswiez.

„ d a n q e b s‘.
(N a  marginesie, k s ią żk i; Conan Doyle, B a n -  

Log o f Gaptai
y  o f  E ng la iu ls  

(Dokończenie).

g er! Bc.ing the. Log o f Ggptain John Sirius. 
A. Story o f England's Ferii).

Jakaż treść jest tej złowieszczej książki? 
Czy jej opowieść ^wykracza w zupełności 
poza sferę możliwości, czy też może w pe­
wnych obsłonach i przenośniach zwraca uwa­
gę na wydarzenia zupełnie możliwe ? Nieza­
wodnie tak. Ponieważ jednak chwila obecna 
i związane z nią wypadki, przeniosły jasno­
widzenia poczytnego pisarza w sferę pełnej 
rzeczywistości, przeto nie od rzeczy byłoby 
nieco obszerniej zająć się treścią opowiadania 
o tera, jakim sposobem bohaterski i n ieustra­
szony kapitan Sirius pokonał Anglię.

A więc posłuchajcie r
Raz przychodzi do wojny pomiędzy A n­

glią a jednem z najmniejszych państewek 
europejskich. W pierwszej chwili nie ulega 
nawet wątpliwości, że Anglia zniszczy zupeł­
nie swego zuchwałego przeciwnika a wówczas 
narzuci mu swą wolę. Monarcha owego nie­
wielkiego państewka już skłaniał gję do zn-, 
pełnej kapitulacji przed aagiolskiem ultim a­
tum, kiedy zjawił się przed nim nieustraszo­
ny kapitan John  Sirius, dowódca flotylli 
ośmiu łodzi podwodnych i roztoczył szczegó­
łowy plan^ walki z niezwyciężona dotychczas 
flotą i państwem angielskiemu Snąć przeko­
nały stroskanego króla słowa junaka, bo ra ­
da gabinetowa zakończyła się odrzuceniem 
warunków angielskich. Wybuchła wojna.

Kapitan Sirius z zapałem zabrał się do 
czynu postanawiając to wszystko urzeczy­
wistnić, co w długich bezsennych nocach 
wymyślił i w najdrobniejszych szczegółach

przygotował. Na rozkazy jego czekało ośm 
łodzi podwodnych Alfa, Beta, Gamma, Theta, 
Delta, Epsilon, Jota i Kappa. Cztery ostatnie 
były ostatnim wyrazem techn ik i , przewyż­
szały zatem pod niejednym względem swoje 
inne siostrzyce. Posiadały dość wielką po­
jemność (800 tonn), potężną ehyżość i n ie­
zwykłą sprawność w pokonywaniu wszelkich 
zadań, jakie przed niemi stanąć tylko mogły. 
Co najważniejsza, że flotylla kapitana Sinusa 
mogła działać w promieniu 4000 mil mor­
skich, a temsamem znacznie uniezależniała 
się od swnj podstawy operacyjnej.

Pian działania był pozornie bardzo pro­
sty i łatwy do przeprowadzenia. Kapitan Si­
rius podzielił swoją podwodną flotyllę na 
dwie a potem trzy części f  każdej z nich 
wyznaczył inne pole działania. Sam miał czu­
wać nad ujściem Tamizy, a więc nad tą n a j ­
ważniejszą. arteryą dowozu brytyjskiego, za­
silającą stolicę państwa i rozłożone na okół 
niej hrabstwa. Druga część miała czatować 
w pobliżu wyspy Wight, czyli uniemożliwić 
dowóz produktów z kontynentu europejskiego 
a z Francyi przedewszystki. m — inne miały 
baczyć na inne ważne drogi dowozowe w po­
bliżu Iilandyi, Szkocyi i całego zachodniego 
wybrzeża angielskiego.

Walka polegać miała n& bardzo prostej 
i oczywistej rachubie. . Państwo, takie jak 
Anglia, żyje z tego, co dowozi jego potężna 
flota handlowa. Absolutna większość codzien­
nego pożywienia każdego z mieszkańców 
wyspy składa się nie z tego, co produkuje 
sam kraj, lecz z tego, co okręty ze wszyst­
kich części świata dowiozą. Nad wieczyste m 
bezpieczeństwem wszystkich dróg dowozo­
wych miała naturalnie czuwać wszechpotę­
żną flota wojenna angielska, i w razie n ie ­
bezpieczeństwa wyszukać i zgnieść wroga, a 
temsamem zabezpieczyć nieograniczoną swo­
bodę flocie handlowej.

W tych tak prostych i jasnych rachu­
bach zdaje się za mało liczono się z jedy­
nym czynnikiem, a mianowicie z udoskona­
loną łodzią podwodną, przystosowaną do 
wielodniowych podróży po pełnem morzu.

Tę słabą stronę znakomicie wyczuł ka-

j pitau Sirius i w nią postanowił najsilniej 
j uderzyć.

Jeśli uda mu się przeciąć wszystkie 
j linie dowozowe, a przynajmniej ruch na nich 

znacznie ograniczyć, wówczas los potęgi bry­
tyjskiej zostanie w wojnie przypieczętowa­
ny. Nie pomogą nic wszystkie, największe 
nawet sukcesy, na lądzie lub morzu, jak i oby
Anglia osiągnąć zdołała przy użyciu swych 
sił nieprzebranych lądowych i morskich, 
j-śli w kraju, przyzwyczajonym do dostatku, 
nagle zacznie brakować culeba.

Uważał więc całkiem słusznie, że w 
jego rękach los ojczyzny jego spoczywał; on 
mógł go zmienić i grożącą klęskę na pełne 
chwały zwycięstwo zamienić.

Wśród takich rozmyślań dojeżdżał do 
piaszczystych ławic, w pobliżu ujścia Tamizy 
rozpościerających się. Tu też niebawem roz­
począł swą niszczycielską pracę, zatapiając 
pierwsze wielkie okręty przewozowe, które 
o niczem nie. wiedząc, śmiało zmierzały do 
macierzystych portów. Skutkiem tych powo­
dzeń padł strach na całą żeglugę angielską. 
Poważne linie okrętowe ograniczyły swój 
ruch, inne całkowicie powstrzymały, nie mo­
gąc opłacać wygórowanych premij asekura­
cyjnych, Go śmielsze okręty usiłowały pod 
osłoną nocy przedzierać się do swych por­
tów, by uniknąć niewidzialnego i strasznego 
wroga.

Niewątpliwie wpływ działalności kapi­
tana Siriusa musiał odbić się na giełdzie 
londyńskiej, a żarłoczny i zadowolony z 
siebie John  Buli zapewne przyciągał nieco 
pasa na swym brzuchu. Myśl o tym głodu­
jącym John  BulTu radowała Siriusa i jego 
dzielnych tow rzyszy.

Zupełnie podobne powodzenia przynosił 
porem każdy dzień następny. Tonęły w od­
mętach morskich wraz z resztkami tor­
pedowanych okrętów, zapasy wszelakiej ży­
wności — a w następstwie tego rosły ceny 
na rynkach i targach angielskich.

Zaniepokojoną opinię dzienniki angiel­
skie uspokajały wiadomościami o zwycię­
stwach na lądzie nad małym nieprzyjacielem. 
Równocześnie trzeba było jednak donosić o

stratach własnej floty handlowej, co czynio­
no też tak, jakby od niechcenia, z konieczno­
ści raczej niż ze świadomości, że społeczeii- 

j stwo wiedzieć powinno o istotnym smutnym 
: stanie rzeczy.
j Na domiar złego ceny tak gwałtownie
; zaczęły iść w górę, że w miastach ludność 
: uboższa -zaczęła się burzyć, grozić, a nawet 
: niekiedy w czyn' wprowadzać swoje pogróżki, 
j Rząd czynił wszystko, co było w jego mocy—
| ale trr nie wysiar zało do złagodzenia stra- 
j Bznych skutków działalności podwodnych 
j łodzi.
j A kapitan Sirius nie ustawał ani na

chwilę w pracy wraz ze wszystkimi towarzy­
szami swymi. Jak  zły demon, krążył po wo­
dach oblewających zaciszne wyb;seża angiel­
skie a wszędzie drogę jego znaczyły coraz- 
to nowe ofiary. Brak żywności w Anglii 
jednocześnie potęgował się z dnia na dzień, 
a jego następstwem były coraz głośniejsze 
bunty, protesty, strajki i rewolty. Nie poma­
gały chwilowe powodzenia. Rząd brytyjski 
coraz silniej odczuwał przepaść, juka przed 
nim się rozwierała.

Tok ratunkiem ostatecznym mógł być 
tylko pokój. I  wreszcie po długich dniach 
cierpień, klęsk i niedostatków rozpoczęły się 
rokowania pokojowe pomiędzy obydwiema 
stronami wojującemi.

Największym tryumfatorem był natu­
ralnie kapitan Sirius, sprawca klęski niepo­
konanego dotychczas królestwa wielkobrytyj- 
skiego.

Taki jest szkielet opowieści Conan 
Doyle’a, ogłoszonej w oKoncznościach nie­
zwykłych, bo jak wspomniałem, na parę ty­
godni zaledwie przed wybuchem światowej 
zawieruchy. I  w tero tkwi właśnie, jej wy- 
roczne wprost znaczenie.

Czyż to, co dotychczas oczy nasze wi­
działy, nie powinno^ bud;.’ć jak najlepszych 
nadziei na przyszłość? Ułam, że w krótkim 
czasie wypadki dadzą wyczerpującą odpo­
wiedź. Wówczas je.-zcze większa znaczenie 
p r z y p i s a ć  będziemy musieli drobnemu utwo­
rowi poczytnego twórcy Sherlocka Holmesa.
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PIOTR PAX.

TRUCICIELKA.
XI.

(Ciąg dalszy).

Wobec niezadowolenia pana, służący 
nie śmiał mówić nic więcej, tylko szepnął:

— Ona czeka.,., jest w przedsionku....
— Czeka! czeka! Chciałbym przecież 

być panem we własnym domu!... Powiedz 
tej pani niech przyjdzie kiedyindziej! Osta­
tecznie, potrzebuję wypocząć.

Służący ruszył się, potem wrócił.
— Może pan zechce dokładnie mnie 

nauczyć, co mam powiedzieć.... Ta pani wy­
gląda na tak wielką damę, żo nie łatwo roi 
przyjdzie to powiedzieć.

De Dranel usiadł przy swojęm biurze.
— Wiera, kto jest  ta pani. Nudna 

sprawa! Powiedz jej co zechcesz. Nieznośna 
rzecz być zmuszonym robić to, czego się 
nie chce, co się powiedziało, że się nie 
zrobi.

— Mówiła rai, że długo nie zabawi.
— Nie długo! Nie słyszałem nigdy o 

krótkiej wizycie kobiety !... S łucha j!...
— Słucham pana.
— Nie chciałbym pozostać długo wię­

źniem w moim własnym domu.
— Jeżeli pan pozwoli, powiem, że pan 

musi się spotkać z kimś o jedenastej, ona to 
zrozumie.

— Tak, powiedz, że muszę wyjść. Nie­
znośna rzecz, w każdym ra z ie !

Służący się ulotnił.

Podczas rozmowy pana z© służącym, 
hrabina rozmyślała.

Tego ociągania nie mogła sobie tłu­
maczyć na swoją korzyść.

Czy będzie przyjęta?
P r z iz tych kiika minut oczekiwania, 

powzięła ostateczne postanowienie,
„Będzie wszystkiemu zaprzeczał, powie­

działa sobie, zagram w otwarte karty i po­
stawię go w niemożliwości uciekania się do 
wybiegów “.

Skoro tylko służący wrócił do przed­
sionka, starała się odgadnąć odpowiedź, za­
nim zaczął mówić, ale on umiał panować 
nad sobą i na obliczu jego nie molua było 
nic wyczytać.

— Pani daruje, że musiała czekać; ga­
binet pana był w takim nieładzie, że do­
prawdy nie mogłem pani tam wprowadzić, 
nie zrobiwszy choć trochę porządku.... Pan 
musi być w mieście o jedenastej, zechce 
więc pani hrabina....

Przerwała mu.
— Już powiedziałam, że długo nie za­

bawię.
Służący ją  wyprzedził i otworzył drzwi 

gabinetu.
De Dranel wyszedł szybko na spotka­

nie hrabiny-i  wyciągnął do niej rękę
— Proszę mi wybaczyć, to przychodzę 

do pana o.tak wczesnej porze... ale chciałam 
być pewną, że pana zastanę... Nie życzyła­
bym sobie, z powodu mojej żałoby, wpaść 
podczas przyjęcia...

— Nazwisko pani wystarcza, aby drzwi 
mego mieszkania otwarły się przed nią... 
Dzisiaj, prawdziwe zamieszanie: rm.rn służą­
cego, który przesadza w gorliwości; zdawało 
mu się, że jest za mało porządnie w mie­
szkaniu, aby można kogoś przyjąć.

Irena  spojrzała wokoło,
— Nie widzę przecie żadnego nieładu.
— Jest  pani wyrozumiałą, pani hrabi-

( Z  zachodniego teatru wojny).
Gwałtowna walka działowa między Lens 

a Arras trwała dalej i wczoraj. Na północ 
od gościńca Perońne-Oambrai po kilku nie- 
udałych natarciach Anglicy wieczorem wpro­
wadzili w bój do nowego ataku znaczne siły. 
Wojska nasze znowu przyprawiły je  o zna­
czne straty, a potem ustąpiły. .Na południo­
wy zachód od St. Quentin artylerya francu­
ska przez kilka godzin ostrzeliwała stanowi­
ska, z których w nocy ustąpiliśmy, poczem 
piechota nieprzyjacielska bez walk je  obsa­
dziła. Koło Laffaux odparto natarcie F ra n ­
cuzów. Baterye nasze wznieciły pożar w obo­
zie amunieyi koło Yendresse, na północ od 
rzeki Aisne. Wstrząśnienie ziemi i huk za­
uważono jeszcze w odległości 40 kim. za 
frontem.

Wyprawa skutecznie przygotowana i sil­
nie przeprowadzona na północ od Reims do­
brze się udała. Zadaliśmy nieprzyjacielowi 
krwawą porażkę i pojmaliśmy przeszło 800 
ludzi.

Pierwszy generalny kwatermistrz: 
Ludendorff.

Rewolueya w .Rossyi,:
Ubiegłej nocy nie otrzymaliśmy o prze­

biegu rewolucyi w Rossyi żadnych depesz; 
prócz paru drobnych, nic nie znaczących 
szczegółów — głucho o tym dziejowym prze­
wrocie.

Nie świadczy to bynajmniej o uspoko­
jeniu wszelkich namiętności, lecz tylko o do­
skonale zastosowanej metodzie odcięcia Ros­
syi od reszty świata.

Ogólne zaciekawienie budzą natomiast

głosy prasy wiedcńsliiej
o * m a n i f e ś c i e  t y m c z a s o w e g o  r z ą d u  
r o s s y j a k i e g o  do P o l a k ó w .

JEremdenhlatt pisze: Jeżeli proklamacya 
do Polaków nie jest przeznaczona wyłącznie 
dla galeryi, jeżeli autorzy jej wierzą choć w 
część jakąś tego, co w niej mówią, to  ł u ­
d z ą  s i ę  w s p o s ó b  b a r d z o  d z i w n y .  
Państwa koalicyi, które dziś występują jako 
zapaleni wielbiciele Rossyi bezcarskiej, wal­
czyły za wielkość i sławę caratu. Nasze to 
wojska złamały potęgę caratu, im jedynie 
naród rossyjski zawdzięcza to, że ma teraz 
możność nadania sobie swobodniejszych form 
rządów. Czyż nowi ministrowie sądzą, żo Ros- 
sya wybawiona od caratu przez nas, przez 
naszych synów, odzyska znowu bramę wypa­
dową, z której tak niebezpiecznie zagrażała 
mocarstwom centralnym? Ze nawet tę bramę 
wypadową może jeszcze rozszerzyć kosztem 
Austryi i Prus i własną potęgę wojskową — 
p r o k l a m a c y a  b o w i e m  ż ą d a  ś c i s ł y c h  
s t o s u n k ó w  w o j s k o w y c h  n o w e j  P o l ­
s k i  z R o s s y ą  — kolosalnie jeszcze wzmo­
cnić? Że może naród polski, a to nie jak 
dotąd w części, lecz w całości przykuć do 
siebie? Jeżeli nowi ministrowie i ich stron­

nicy wierzą w to naprawdę, to grubo się 
mylą.

Niemniej niebezpieczne byłoby złudze­
nie, jeżeliby w ierzy li , że rząd polski kiedy­
kolwiek, w jakiemkolwiekbądź połączeniu z 
Rossyą, mógłby osiągnąć zadowolenie i że 
naród rossyjski kiedykolwiek mógłby docze­
kać się pociechy z tej wspólności. Naród ros­
syjski chyba nie wiele będzie miał wrażli­
wości na frazesy, w których obraca się pro­
klamacya.

Mała garstka fanatyków w domu, na­
iwni czytelnicy w zachodnich państwach ko­
alicyi stanowić może będą wdzięczną publi­
czność dla tej odezwy.

Dziennik kończy słowami: K o n s t y ­
t u a n t a  r o s s y j s k a  n i e  z n a j d z i e  s i ę  
w m o ż n o ś c i  o z n a c z y ć  g r a n i c  o w e ­
g o  P a ń s t w a  P o l s k i e g o ,  k t ó r e  r z a d  
t y m c z a s o w y  c h c e  z a ł o ż y ć ,  b y  d a r o ­
w a ć  R o s s y i  k i l k a  n o w y c h  p r o w i n ­
c j i -

Także Neues Wiener Tagblatt zaznacza, 
że pisma wszystkich krajów koalicyi będą 
nadawały sobie pozór, że poważnie traktują 
zaproszenie na schadzkę w Warszawie, ale 
naród rossyjski z gorzkim uśmiechem przyj­
mie tę bPgę, jako to, czein jest  w istocie. 
Co się tyczy narodu polskiego, to zna on 
zbyt dobrze stosunki i ludzi, aby odezwa nie 
podziałała na niego wprost jako rzecz gro­
teskowa.

■Reiehsposi wskazuje, że gdy mocarstwa 
centralne przyrzekły niezawisłość Państwu 
Polskieina, to odezwa rossyjska wprawdzie 
obiecuje Polakom zwołanie polskiej konsty­
tuanty do Warszawy, ale ostatnie słowo w tej 
mierze ma dopiero wypowiedzieć konstytuanta 
petersburska czy moskiewska. Kadeci zawsze 
byli tylko za nadaniem Polakom marnej 
autonomii prowincyonalnej, a nawet socyalni 
demokraci rossyjsey nie lubią, gdy się mówi 
o całkiem niezawisłej Polsce. Można też wno­
sić z odezwy, że Polacy zamiast posiadania 
własnej narodowej armii polskiej, którą przy­
znały im mocarstwa centralne, znowu mają 
rozpłynąć się w przyszłej armii rossyjskiej. 
N i e w ą t p l i w i e  P o l a c y  z r o z u m i e j ą ,  
że  z r o b i ą  n a j m ą d r z e j ,  w y c z e k u j ą c  
z z e w n ą t r z ,  j a k o  n i e i n t e r e s o w a n i  
o ś c i e n n i  w i d z o w i e ,  j a k ą  p o s t a ć  
p r z y b i o r ą  w R o s s y i  s a m e j  p r o g r a ­
m y  w o l n o ś c i o w e  n o w y e h  w ł o d a r z y  
R o s s y i .

Pogłoski o aresztowaniach 
członków rossyjskiego dworu.

A fto n  JBladet n; żywa nieprawdziwą po­
głoskę, że parę carską i w. ks. Maryę" Pa- 
włównę internowano już w twierdzy pietro- 
pawłowskiej,

Wypuszczenie zakładników.
Rząd prowizoryczny zarządził, aby w y ­

p u s z c z o n o  n a  w o l n o ś ć  500 z a k ł a d a i -  
k ó w, o by  w7 a t e 11 n i e p r z y j a c i e l s k i c h  
p a ń s t w ,  których podczas rozmaitych ofen- 
zyw wojsk rossyjskich wzięto do niewoli, 
albowiem sądzi, że zabranie osób, których

wszędzie stereotypowo. Tak np. trudności
transportowe. Również rozluźnienie dyscy­
pliny należy do zjawisk typowych n a  tle sto­
sunków dzisiejszej armii rossyjskiej.; Bywają 
odcinki, w których nieprzyjaciel sam starał 
się wejść w porozumienie z wojskami prze­
ciwnika. Na ogół wszakże nastrój armii ros­
syjskiej jeezcze nie wydał zmian konkre­
tnych, nie skrystalizował się ostatecznie. 
Cięży nad liniami bojowemi rossyjskiemi do­
tychczas niejasność i niepewność, w znacznej 
mierze utrudniająca regularną akcyę. Te 
ataki, jakie nieprzyjaciel na froncie wscho­
dnim urządza, sa podejmowane bez planu i 
w rs-zultacie prowadzą do tego, że Rossya- 
nom dostaje się każdym razem boiesna na­
uczka, sprzymierzeni zaś, korzystając ze spo­
sobności, ulepszają linię swego frontu.

W przestworzu po obu stronach doliny 
Csobanyos nowe wysiłki Rossyan spełzły na 
niesera. Wszystkie pozycya zajmowane tu 
przez armię ausiro-węgierską pozostały na­
dal w jej ręku.

W okolicy Valeputny i Kirlibaby od­
działy wywiadowcze austro-węgierskie, wpadł­
szy do stanowisk nieprzyjacielskich, zabrały 
kilkunastu oficerów i 200 żołnierzy.

Na Wołyniu i Litwie zdarzają się ró­
wnież utarczki, więksfe i mniejsze, ogółem 
wszakże niewielkie, przyczem Rossyanie stale 
ponoszą klęski.

Wielka ofenzywa Sarraila załamała się 
podwójnie: raz w następstwie zaciekłego 
oporu przeciwnika, który n i e  dał się zasko­
czyć, a powtóre z powodu, że projektowanej 
kampanii usunął się znowu grun t  z pod nóg, 
skutkiem unicestwienia owej wspólnej, je­
dnolitej wielkiej ofenzywy, którą sobie ukła­
dano. Teraz Sarrail zawisł niejako w powie­
trzu — pomiędzy niebem a ziemią — ani 
cofnąć się mu nie wypada, ani sił i odwagi 
nie ma, by hazardować próbę dalszego po­
chodu naprzód. W Albanii, oprócz zwiększo­
nej tu i ówdzie działalności artyleryjskiej, 
nie było żadnych znaczniejszych wydarzeń. 
W kilku punktach udało się nieprzyjacielowi 
usunąć — drużyny powstańcze. Tryumf chy­
ba niewielki, gdy się zważy, iż one liczą 
po kilkanaście, co najwyżej kilkadziesiąt 
ludzi.

W Macedonii Francuzi próbowali zno­
wu szczęścia pod Monastyrem. Walki zbli- 
ska, pierś o pierś, skończyły się pogromem 
nieprzyjaciela.

Wśród sukcesów odniesionych na fron­
cie włoskim zasługują na szczególniej-szą 
uwagę pomyślne ataki na Biglia i Ja- 
miano. Przedsiębiorczość wojsk a u s tro -w ę­
gierskich została w obu wypadkaeh uwień­
czona pomyślnym skutkiem. Przednie wzgó­
rza pod Biglia na południe od Gorycyi zo­
stały zajęte, przyczem 15 oficerów i 500 żoł­
nierzy włoskich dostało się do niewoli. Dzię­
ki zdobyciu owych pozycyj układ linii do­
znał korzystnej zmiany dla armii austro-^ę- 
gierskiąj. Pod Jamiano wzięto 25 jeńca i 2 
karabiny maszynowe. Ogółem przyniósł woj­
skom owym marzec tegoroczny jeńca w li­
czbie 19 oficerów i 666 żołnierzy, dalej 
29 karabinów maszynowych i 4 miotacza 
min. W ciągu ubiegłego kwartału dostało się

do niewoli 57 oficerów i 2887 żołnierzy wło­
skich, a jako zdobycz wojenną zagarnęli 
zwycięzcy 2 działa, 51 karabinów maszyno­
wych i 7 miotaczy min.

Podane poniżej biuletyny uzupełniają 
obraz- obecnej sy tuacyi:

Austro-węgierski biuletyn wojenny.
(Podany już we wczorajszym numerze 

w części nakładu.)
W iedeń, 5 kwietnia. Urzędowo ogła­

szają dnia 5 kwietnia:

(Ze toschodniego teatru wojny).
Oprócz kilku uwieńczonych powodze­

niem wypraw oddziałów podjazdowych niema
nic do ogłoszenia.

( Z  lołoskiego teatru wojny).
Przy przejrzystej pogodzie na ogół 

czynność artyleryi i lotników była znaczniej­
sza, niż w dniach ostatnich.

Nasze dalekonośne działa z dobrym 
skutkiem ostrzeliwały, paradę wojsk nieprzy­
jacielskich na wschód od Cormons.

Włoscy lotnicy marynarki rzucili bom­
by na Nabresina i Sistiana, Nasze miejsco­
wości w dolinę Adygi i Arco ponownie 
były ostrzeliwane ogniem działowym. W osta­
tniej miejscowości ciężko uszkodzono kościoł 
parafialny.

(Zpołudniowo-wschodniego teatru wojny).
W obrębie wojsk naszych nie zaszło 

nic szczególnego.
Zastępca szefa sztabu generalnego :

von Uoefer, gen,-por,

Niemiecki biuletyn wojenny.
(Podany już we wczorajszym numerze w 

ezęści nakładu).

B erlin , 5 kwietnia, B iuro W olffa  ogła­
sza: Wielka kwatera główna dnia 5 kwietnia:

(Z e  wschodniego teatru wojny).
F r o n t  w o j s k a  ks.  L e o p o l d a  B a ­

w a r s k i e g o :  Na południe od Rygi nasze 
podjazdy wtargnęły do stanowiska rossyj­
skiego, rozsadziły kilka ziemianek i wróciły 
z jeńcami i z łupem. Pod Ozepielem, na 
południe od Brodów podjazdy nasze w na­
tarciu zabrały z rowów nieprzyjacielskich 
41 żołnierzy i 1 karabin maszynowy.

F r o n t  A r c y k s i ę c i a  J ó z e f a :  Nie
zaszło nic ważnego.

G r u p a  M a c k e n s e n a :  Na prawym 
brzegu Seretu, koło Garleasca, oddziały wy­
wiadowcze wdarły się do rossyjskiego pun­
ktu oparcia i wróciły do swych linij z 30 
jeńcami i 2 miotaczami min.

F r o n t  m a c e d o ń s k i :  Na Crvene 
Stena, na zachód od Monastyru odebrano 
Francuzom napowrót kilka rowów, które po­
zostały w ich rękach z walk ostatnich.

no; owszem, nie wszystko jeszcze wróciło do 
porządku, ale pani wybaczy... Zresztą, mie­
szkania starokawalerskie miewają odrębną 
cechę — oryginalności.

Uśmiech, który towarzyszył tym sło­
wom, ani na chwilę nie pozwalał podejrzy- 
wać, że obecność hrabiny de Rocheflenr nie­
miłą była Armandowi de Dram i.

Jakżeż mogło być inaczej ?
Człowiek najmniej cywilizowany, męż­

czyzna najbardziej szorstki, potrafi znaleźć 
uprzejme wyrazy i uśmiech, gdy się znajdzie 
wobec kobiety młodej jeszcze i ładnej.

— Panie — rzekła Irena — kazałam 
uprzedzić, że nie zabiorę panu wiele czasu.

— Ależ pani hrabino, jestem zupełnie 
na usługi pani...

— Stokrotne dzięki; to zapewnienie od­
wagi mi dodaje. Pisałam do pana...

— Otrzymałem list pani i muszę pro­
sić o wybaczenie, żem nie odpisał. List pizy- 
szedł w chwili, gdy byłem już gotów do wy­
jazdu. Moim zamiarem było zawiadomić panią 
o mojej nieobecności, która nad miarę się 
przeciągnęła. Przykro mi, żem tego nie uczy­
nił. Serdecznie dziękuję, że pani mi tego za 
złe nie wzięła.

Hrabina de Rochefleur uwierzyła w jego 
szczerość.

Po chwili, mówiła dalej:
— Dozorca domu moż» powiedział panu, 

że dowiadywałam się kilkakrotnie?
— Nie, o tem mi nie wspominał.
— W zeszłym tygodniu dowiedziałam 

się od niego o powrocie pana, na który nie­
cierpliwie czekałam.

Do czego zmierzała?
De Dranel wpatrzył się w nią.
W tej chwili, hrabina nie była już 

zgnębioną i złamaną wdową, którą poznał 
w Machecoul.

Czas wygładził oblicze, podówczas zwię­
dłe z powodu łez wylanyeh, z po za różo­

wych ust ukazywały się zęby śnieżnej bia­
łości, matowa cera twarzy, którą otaczała jak 
aureolą korona z białej gazy, "jaką wdowy 
zazwyczaj zdobią swoje kapelusze żałobne, 
występowała jeszcze bielsza pod tym dyade- 
mem....

Zachowanie się hrabiny zdało się A r­
mandowi pełne dyskrecyi i delikatności, co 
go usposobiło przychylnie. W tej chwili, nie 
chciałby tej uroczej, pełnej wdzięku kobiecie 
wyrządzić przykrości.

Patrzył na nią z coraz większem za­
jęciem.

Błękitne oczy Ireny, które zdawały się 
sięgać aż do głębi duszy, stawały się Drane- 
lowi pieszczotą. Mówił on sobie, że jest nie­
podobieństwem, aby kobieta mająca takie 
oczy, taką twarzyczkę uroczą, mogła przestać 
myśleć o miłości.

Czyż kobieta piękna nie jest  stworzo­
na na to, aby być kochaną, aby być nieustan­
nie wielbioną?...

Przypatrując się Irenie, de Dranel po­
wtarzał sobie w głębi duszy :

— „Słowo honoru!... nie porzuciłbym 
takiej kobiety w skutek listu anonimowego!“

Głos hrabiny przeszedł w szept:
— Potrzebuję rady — rzekła — i przy­

szłam po nią do przyjaciela tego, po którym 
płaczę.,..

Wybierała go sobie na doradcę, gdy 
tylu innych byłoby pochlebionych jej "zaufa­
niem!...

— Jeżeli tylko leży w mojej mocy wy­
rządzić pani przysługę —  odrzekł de Dranel,
zupełnie szczery tym razem — proszę mi 
wierzyć, że będę się czuł najszczęśliwszym.

(Ciąg dalszy nastąpi),
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jedynem przestępstwem była wierność ojczy­
źnie, jest nieu prawiedliwione.

Pow iót z Syberyi.
Socyalno-demokratyczni posłowie dru­

giej Dumy, którzy przepędzili 10 lat na  Sy- 
beryi, przybyli wczoraj do Petersburga. D e ­
legaci robotników przyjęli ich w sposób uro­
czysty.

Otwarcie giełdy.
Dzienniki lugduńskie donoszą z Peters­

burga: Minister skarbu podał do wiadomo­
ści, żr) giełda będzie z powrotem otwarta w 
dniu 10 kwietnia.

Odezwa do robotników.
Eząd wydał nagłą odezwę podpisaną 

przez wszystkich ministrów, wzywającą ro­
botników fabryk metalowych w południowej 
Eossyi, aby powrócili do pracy na dawnych 
warunkach. W odezwie powiedziane je s t :  
Nie zapominajcie, że nieprzyjaciel pomnaża 
bez przerwy swe środki. Pomóżcie naszym 
braciom w rowach strzeleckich do wygnania 
nieprzyjaciela i umocnienia wolności Eossyi.

Udział kobiet w wyborach, do 
konstytuanty

Prezydent ministrów ks. Lwów zawia­
domił deputacyę, ia  kobiety wezmą udział 
w wyborach do konstytuanty,

W O JN A .
Z frontów bojowych.

B iuro W olffa  ogłasza dnia 5 b. m. 
wieczorem: Ciągła silna walka artyleryi mię­
dzy Lens a Arras. Na wschodzie ożywiona 
czynność ogniowa ze strony Eossyan w kil­
ku odcinkach.

Ameryka a Niemcy.
S e n a t  p r z y j ą ł  82 g ł o s a m i  p r z e ­

c i w  6 r e z o l u c y ę ,  u z n a j ą c ą  i s t n i e n i e  
s t a n u  w o j e n n e g o .

Biuro Reutera donosi z Waszyngtonu: 
Podczas dyskusyi w Senacie nad rezolucją 
wojenną czterech senatorów oświadczyło się 
przeciw wypowiedzeniu wojny, dodali oni je­
dnak, że w danym razie będą popierali rząd.

Podług informacyi dziennika D aily Te­
legrach przywódcy demokratyczni w Izbie 
reprezentantów oczekują rozpisania nowych 
podatków, oraz przedłożenia kredytu wojen­
nego jeszcze przed końcem b. r. Prawdopo­
dobnie Francy! i Eossyi przyjdzie Ameryka 
z pomocą przez objęcie 500 milionów dola­
rów obligacyj każdego z tych państw. Oprócz 
tego Francyi ma być ofiarowany znaczniej­
szy podarunek pieniężny.

Prezes komisyi Senatu do spraw woj­
skowych wniósł u s t a w ę  o w y s z k o l e n i u  
w o j s k o w e m  o k o ł o  p ó ł  m i l i o n a  ż o ł ­
n i e r z y .  Przedłożenie odesłano do komisyi.

Do Timesu, donoszą z Waszyngtonu: 
Eekrutacya w pełnym toku. N a  r a z i e  n i e  
w o l n o  s p o d z i e w a ć  s i ę  p o  S t a n a c h  
Z j e d n o c z o n y c h  z b y t  w i e l k i c h  u- 
s ł u g ,  bo nie są one lepiej uzbrojone, niż 
Auglia na początku wojny. Z a r z ą d z e n i a  
w o j s k o w e ,  p o c z y n i o n e  do  t e j  p o r y ,  
s ł u ż ą  w y ł ą c z n i e  do  o b r o n y .  -Powoła­
nie ochotników wywoła jednak agitacyę, aby 
wysłać armię ekspedycyjną do Europy. W tej 
chwili Ameryka okaże swe dobre chęci tern, 
że eskadrę lotniczą amerykańską we Francyi 
przemieni w wojsko amerykańskie.

Times donoszą z Waszyngtonu pod datą 
4 b. m . : Nie ulega wątpliwości, że rezolucja 
wojenna będzie przyjęta przez Izbę reprezen­
tantów, Wśród Niemców i ich zwolenników 
panuje zupełne zamieszanie.

Staats-Zeitung  radzi czytelnikom, aby 
uważali się za Amerykanów, natomiast Hearst 
oświadcza się przeciw współdziałaniu z entente.

Podsekretarz departamentu marynarki 
F rank lin  Eoosevelt podał urzędowo do wia­
domości,że w y d a n o  z a r z ą d z e n i a  co  do 
n a t y c h m i a s t o w e g o  w s p ó ł d z i a ł a n i a  
z A n g l i ą  i F r a n c y ą .

Według londyńskiej depeszy Allgemeen 
Handelshlad  Izba reprezentantów może dzięki 
swemu regulaminowi, załatwić szybko rezo­
lucyę wojenną.

Na morzu.
Niemiecka łódź podwodna zatopiła pa­

rowiec belgijski „Trevir“, który wiózł zboże.
Okręt komendanta łodzi torpedowych z 

Dovru „Fury", został storpedowany i zatonął.

Spraw y aprowizacyjne.
Kontrolor środków żywności wydał no­

we zarządzenia w sprawie publicznego ży-

,  (Iweta Lwowska* z dnia 7 kwif

wienia. Eozporządzenie wprowadza jeden dzień 
bezmięsny w tygodniu dla hoteli, klubów, 
pensyonatów i publicznych jadłodajni. Dniem 
bezmięsnym w Londynie jest wtorek, w re ­
szcie kraju środa. Ziemniaki można podawać 
tylko w dni bezmięsne i w piątek.

Anglicy w Rossyi.
Oddawna już obiegają prasę wiadomo- 

mości o wzroście angielskiego wpływu w 
Eossyi, która coraz bardziej dostaje się pod 
nadzór i kierownictwo W, Brytanii.

Przed niedawnym czasem, pisze teraz 
znowu informator Voss. Zeitung, miałem spo­
sobność w Kopenhadze rozmawiać z wyso­
kim dygnitarzem rossyjskim, który gwałto­
wnie użalał się na oburzające wprost postę­
powanie Anglików w Eossyi. Eazem z dru­
gim urzędnikiem miał on jechać przez Fin- 
landyę i Szwecyę do Kopenhagi, ale przybył 
tam sam, gdyż towarzysza zawrócił angielski 
oficer straży granicznej w Karugi. Powiedzia­
no w Petersburgu obydwom, iż rossyjskie 
pasporty swe — wielkie wydanie, wyłącznie 
dla użytku dyplomatów — muszą widymować 
przez gen. konsula angielskiego w Pe ters­
burgu i konsuia angielskiego w Helsingfor- 
sie. Owoż towarzysz informatora źle to wy­
jaśnienie zrozumiał i mniemał, iż wiza ma 
być wydana w Petersburgu lub Helsingfor- 
sie. Skutek był taki, iż angielski oficer stra­
ży granicznej nie dozwolił mu przeprawić 
się przez granicę finlandzko-szwedzką. Za­
chował się przytem lekceważąco: nie raczył 
nawet spojrzeć na przedłożoną mu legityma- 
cyę interesenta i pozostał niewzruszony, choć 
jadący razem dyrektor ministeryalny starał 
się wytłumaczyć, że tu idzie o podróż słu­
żbową w sprawie nagłej i że właściciel pas- 
portu musi w sprawie tej działać razem ze 
mną. Towarzysz mój, człowiek w mocno po­
deszłym już wieku, wysoka figura urzędowa, 
musiał jak  niepyszny wrócić do Peters­
burga.

Wspomniany dyrektor ministeryalny 
opowiadał mi — czytamy dalej — iż w swym 
urzędzie nie wolno mu nawet najniższemu 
z woźnych wypłacić pensyi miesięcznej, jeśli 
wprzód finansowy kontrolor angielski nie 
zbada asygnaty i nie wyciśnie na niej swej 
pieczęci.

Że taka kontrola finansowa istnieje rze­
czywiście i jak ona rządzi się w Eossyi, wy­
nika między innemi także z opowiadania je ­
dnego z członków szwedzkiego Czerwonego 
Krzyża. Ta insty tucja  zajmuje' się wymianą 
niemieckich i rossyjskich jeńców popadłych 
w ciężkie inwalidztwo. Wymiana przeprowa­
dza się na drodze Haparanda-Sassuitz. Przed­
kładane ze strony Czerwonego Krzyża ra­
chunki badane są przez kompetentne władze 
niemieckie i rossyjskie zaraz po każdym 
transporcie. Przed niedawnym czasem rząd 
rossyjski zaległ z sumą około 80.000 koron. 
Ponieważ ji-den z członków szwedzkiego Czer­
wonego Krzyża bawił przypadkiem w Peters­
burgu, korzystając więc ze sposobności, za­
opatrzony w polecenie posła szwedzkiego, 
udał się do państwowego urzędu rentowego, 
by przypomnieć widocznie zapomnianą wy­
płatę. Któż jednak opisze jego zdziwienie, gdy 
wysoki rossyjski urzędnik skarbowy przy 
nim wydobył z wielkiego fascykułu odnośny 
przekaz i nie hamując oburzenia, powiedział: 
„Patrz pan, tak u nas dzieje się teraz: iuż 
przed kilku tygodniami przekazałem należną 
sumę, ale do dzisiaj angielski kontrolor nie 
raczył znaleźć ehwili czasu, by na przekazie 
wycisnąć swą pieczęć. „Tak, mój panie, do­
dał jeszcze, wyruszyliśmy na wojnę, by wy­
swobodzić się z pod supremacyi Niemców, a 
w zamian popadliśmy pod jarzmo angielskie-1.

W tym drugim wypadku kontrolor an­
gielski może roimyślnie zwlekał z ekspedy­
c ją  przekazu, aby ile możności utrudnić wy­
mianę jeńców rossyjskich i niemieckich. Tak 
czy owak, dziwić się trudno jeśli mój in­
formator w Kopenhadze opowieść swą zakoń­
czył następującą uwagą:

„Teraz w Petersburgu będzie urządzo­
ny pogrom przeciwkoj wszystkiemu, do cze 
go przylgnęło niemieckie nazwisko; ale n a ­
stępny z kolei pogrom spadnie na  Angli­
ków. Tego możesz być pan pewien!"

Zbyt nieprawdopodobnie pogróżka ta 
nie brzmi, jeśli uwzględni się wstręt Eoi- 
syan do nieproszonej cudzej opieki. Anglicy 
zaś całą władzę w Eossyi chwycili w swe 
ręce.

W ocenianiu rewolucji i w rozważaniu 
możliwego dalszego jej rozwoju powinno się 
to zachować w pamięci.

Działalność biura
pomocy wojennej Ministerstwa spraw 

wewnętrznych.

Świeżo ukazało się właśnie wyczerpu­
jące sprawozdanie tej ins ty tucji  obejmujące
nia 191?,

114 str. druku, a zarówno rzeczowo jak co do 
formy wzorowe. Kartę tytułową zdobi podo­
bizna pięknego obrazu Bendzika „Pożegna­
nie pospolitaka", ukazującego się po raz 
pierwszy w reprodukcyi.

Sprawozdanie obejmuje kilka rozdzia­
łów. Pierwszy p. n. „Bezpośrednie czynno­
ści Biura pomocy wojennej" przedstawia ce­
le i organizacyę instytucji jakoteż błogosła­
wioną jej działalność, która zwłaszcza w wy­
nikach gospodarczego Biura pomocy znajdują 
swój wyraz. W tabelach rachunkowych F u n ­
duszu pomocy wojskowej zapisano dochód w 
wysokości 7,960.495 kor., z czego 4,421.823 
kor. przekazanych zostało krajowym Biurom 
pomocy. Osobny fundusz utworzono dla wspie­
rania austryaekich obywateli zagranicą, w 
krajach sprzymierzonych i neutralnych, Dal­
sze ustępy pierwszego rozdziału poświęcone 
są obrazowi opieki nad rodzinami pozostale- 
mi po poległych, opiece nad sierotami wo- 
jennemi w związku z ogólną opieką nad 
młodzieżą, przyczem po raz pierwszy zostało 
podane tu w doslownem brzmieniu rozpo­
rządzenie P. Ministra spraw wewnętrznych 
ks. Hohenlohego do władz kompetentnych. 
Przeglądowa tabela poucza nns o stanie or­
ganizacji tego rodzaju w krajach. Ustęp o 
„Ubezpieczeniu wojennem'1 dozwala' poznać, 
jak prawdziwie dobroczynną stała się ta, co­
raz więcej popularności zyskująca instytucja.

Szczególne ciepło wionie z kart spra­
wozdania poświęconych opiece nad przymie­
rającą glodi rn młodzieżą. Odnosi się wraże­
nie, iż ins ty tucja  Biura pomocy wojennej 
uznała za rzecz nieodzownie konieczną, dać 
wyraz trosce o dobro przyszłych naszych ge- 
neracyj. „Państwowa opieka nad młodzieżą1' 
podaje między imienni szczegóły o „Wędro­
wnej wystawie z zakresu Opieki nad niemo­
wlętami". ż  przeznaczonej na cele opieki nad 
młodzieżą części dochodu „Tygodnia Czer­
wonego Krzyża" w wysokości 1,995.255 kor. 
i dodatkowego kredytu Biura pomocy wojen­
nej w sumie 800.000 kor. zdano tu liczbę i 
zarazem uwidoczniono rozdział pomiędzy roz­
maite kraje. Osobną akcyę podjęto dla opieki 
nad młodzieżą galicyjską. Sprawozdanie ze 
sprawienia mleka kondensowanego zawiera 
także zarządzenia poczynione dla wyżywienia 
młodzieży przez Biuro pomocy wojskowej. 
Jeden z ustępów kreśli działalność Biura po­
mocy wojskowej jako centrali Opieki wo­
jennej.

Z kolei następuje sprawozdanie z dzia­
łalności sprzedażnej Biura pomocy wojsko­
wej. Wykazuje ono, że przy wpływie w sumie 
6,975.183 kor. zysk wynosił krągło 3,500.000 
kor., które oddano rozmaitym działom Opieki 
do rozporządzenia. Ustęp „Biuro pomocy wo­
jennej, jego współpracownicy i propagatoro- 
wie“ ukazuje wewnętrzną budowę tej insty­
tucji , wyraża podziękowanie kierownika, 
radcy Dworu, dr. Edwarda ks. Lichtensteina 
dla współpracowników i pomocników zbożne­
go dzieła.

W drugii j i trzeciej części sprawozda­
nia zaznaczyły się akcye, znane już po­
wszechnie ze swej nazwy. Więc przedewszyst- 
kiem „Złoto dałem za żelazo" (kierownik; 
starosta h i‘. Odofredi), z którego to źródła 
wpłynęło 2,377.991 k o ron ; dalej „Dni ofiar" 
w październiku 1916, których obliczenia je­
szcze nie dokonano, ale które przyniosły co 
najmniej 3 miliony koron. Dalej rnamy spra­
wozdanie o oddziale przebrakowanego papie­
ru (Skartpapier) Biuru pomocy wojskowej i 
austr. Funduszu wdów i sierot po wojsko­
wych. Akcya ta przynosi niezmienny poży­
tek industryi papierniczej, a fundusze wspo­
mniane zasiliła sumą 100.000 koron. Dla 
austr. Towarzystwa zwalczania gruźlicy otrzy­
mało Biuro 4,079.221 kor. do przechowania. 
Przedstawienia teatralne, kinoteatry, przed­
siębiorstwa sportowe dały po koniec 1916 r. 
sumę 496.240 kor. Sprawozdanie komitetu 
„Wiedeńskich dzieci na wsi" dowodzi wiel­
kiej jegcwruehliwościl Także działalność austr. 
Komitetu na rzecz tureckiego Czerwonego 
Półksiężyca dała wyniki bardzo pomyślne, 
przedstawiające się w uzbieranej sumie 
630.954 kor. Ostatnią część zajmującego spra­
wozdania wypełnia spis datków, który pa- 
tryotycznej ofiarności ogółu wystawia wzru­
szające świadectwo.

Sprawozdanie z działalności Biura po­
mocy wojennej nie jest lasem tabel i wyka­
zów, jeno książką, z której wieje gorący 
dla wielkiej sprawy zapał. Eoztacza ono obraz 
rozległej pracy pod kierownictwem swiado- 
mem celu, poprowadzonej z pomocą minimal­
nych wydatków, która ina na celu głównie 
pomoc dla walczących, dla młodzieży i dla 
rodzin po poległych.

Z Warszawy.
(Z Eady Stanu. — Z Tow. kredytowego m.

Warszawy. — O medycynie wojskowej).
Dnia 81 marca odbyło się 12 posie­

dzenie plenarne Tymczasowej Eady Stanu 
pod przewodnictwem Wicemarszałka. Po od­
czytaniu przez sekretarza i przyjęciu proto­

kołu z XI. posiedzenia wysłuchano komuni­
katów Eządów okupacyjnych, między nimi 
komunikatu Eządów niemieckiego i ausiro-wę- 
gierskiego w sprawie zwolnienia polskich 
jeńców cywilnych. Z komunikatów tych wy­
nika, że ogółem w Niemczech za czas od 
września r. 1915 do lutego r b. zwolniono 
3381 osóD. W zasadzie zwalniani są wszyscy 
jeńcy cywilni, z wyjątkiem tylko tych, któ­
rzy sobie nie życzą tego uwolnienia lub zna­
leźli płatną pracę w przedsiębiorstwach wo­
jennych i nie mogą być uważani za jeńców. 
W styczniu r. 1917 gsnerał-gub^rnatorstwo 
zwróciło się do niemieckiego ministerstwa 
wojny o przysłanie wynazów jeńców cywil­
nych Polaków.

Wysłuchano zapowiedzi, że w najbliż­
szym czasie będzie do Tymczasowej Eady 
Stanu wniesiony projekt władz okupacyjnych 
niemieckich w sprawie unormowania kursu 
rubla.

Następnie wysłuchano sprawozdania z 
trzech ostacnich posiedzeń wydziału wyko­
nawczego w referacie Wicemarszałka J. M. 
Pomorskiego. Wśród sprawozdań cytowa­
nych lub omawianych na wydziale wyko­
nawczym najważniejsze są:

1. Postanowienie powiększenia liczby 
członków komitetu ofiary narodowej do 25 
osób.

2. Postanowiono, aby departament pracy, 
w porozumieniu z departamentem gospodar­
stwa społecznego zwrócił się do władz oku­
pacyjnych z wyjaśnieniom konieczności: a) 
umożliwienia centralnym Związkom zawodo­
wym zakładania w całem Królestwie oddzia­
łów prowincjonalnych; b) tworzeuie cen­
trali przez już istniejące miejscowe Związki 
zawodowe; c) wreszcie zniesienia trudności 
cenzuralnych przy przesyłaniu komunikatów, 
poleceń i sprawozdań z centrali na prowin­
c ję  i odwrotnie,

3. Przyjęto do wiadomości program or- 
ganizacyi i działalności departamentu gospo­
darstwa społecznego, oraz wysłuchano spra­
wozdania z dotychczasowej działalności de­
partamentów: gospodarstwa społecznego,
pracy i sprawiedliwości.

W  departamencie gospodarstwa społe­
cznego zorganizowano specjalne działy pracy 
w foęmie odrębnych kom isyj: rolnictwa, prze­
mysłu, handlu, odbudowy kraju, oraz windy­
kacji s tra t  wojennych.

Departament pracy w zakresie swego 
półtoramiesięcznego istnienia podjął szereg 
prac przygotowawczych, w c- lu zorganizowa­
nia poszczególnych działów, a m ianow icie : 
ochrony pracy, ochrony lekarskiej, opieki uad 
wychodźcami-robotnikami, znajdującymi się 
poza krajem, pośrednictwa pracy, ubezpieczeń 
społecznych, przedewszystkiem zaś chorych i 
pomocy bezrobotnym. Poza tern departament 
pośredniczył w nieporozumieniach pomiędzy 
pracodawcami a pracownikami.

Wreszcie departament utworzył radę 
departamentu, do której weszli przedstawiciele 
różnych orgauizacyj społecznych i zawo­
dowych.

Departament sprawiedliwości w ciągu 
dwu miesięcy swego istnienia opracował: 
„Przepisy tymczasowe o urządzeniu sądo­
wnictwa w Królestwie Polskiem, „Prze­
pisy tymczasowe o stosunku wzajemnym 
władz i urzędó w królewsko - polskich i oku­
pacyjnych", „Przepisy tymczasowe o wła­
ściwości sądów w Królestwie Poiskiem", oraz 
„Uwagi wyjaśniające", które zostały przyjęte 
przez plenum Eady stanu i złożone władzom 
okupacyjnym. Da ej opracowano projekt dys­
lokacji sądów przyszłego sądownictwa w Kró­
lestwie Polskiem, przesłano władzom okupa­
cyjnym kwestyonaryusz, dotyczący działalno­
ści i personalu dzisiejszego sądownictwa w 
obu okupacjach, oraz przedsięwzięto ankietę 
w celu ułożenia całkowitego skład o osobiste­
go prawnictwa w Królestwie Polskiem, wre­
szcie ustanowiono trzy stałe r e fe ra ty : 1) or­
ganizacyjny — w celu przygotowania orga- 
nizacyi przyszłego sądownictwa; 2) referat 
prawa i procedury Karnej; 3) referat prawa 
cywilnego dla opracowania ustaw i projektów 
w tym zakresie.

Przy 2 i 3 referacie ustanowiono też 
specyalne komisye, a mianowicie: prawa kar­
nego i cywilnego.

4. Polecono departamentowi gospodar­
stwa społecznego złożyć władzom okupacyj­
nym memoryał, w sprawie zgłoszeń o prawo 
poszukiwań górniczych.

5. Powierzono Marszałkowi koronnemu  
i dyrektorowi gospodarstwa społecznego in- 
terwencyę w sprawie obniżenia w okupacyi 
niem ieckiej norm mąki i chleba.

Następnie wysłuchano sprawozdań z po­
siedzeń komisyi wojskowej w referacie bry- 
gadyera Piłsudskiego.

Wreszcie sekretarz odczytał spis insty- 
tucyj oraz osób, które nadesłały adresy po­
witalne do Tymczasowej Eady Stanu.

We wtorek po południu w gmachu To­
warzystwa kredytowego m. stoł Warszawy 
odbyły się wybory reprezentantów w 3 - d e j  
kuryi, do której należą stowarzyszeni, posia­
dający pożyczki niższe od 45.900 rubli.

O godzinie 5 po południu ogłoszouo 
otwarcie zebrania i rozpoczęto składani-e gło-
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sów, Do godz. 7 wieczorem głosy złożyło 
130 osób.

W sali krążyły dwie listy : koicisyi wy­
borczej „grupy solidarnej" reprezentantów 
oraz „grupy zjednoczonej".

Obliczanie głosów ukończono około go­
dziny 9 wieczorem. Przeszła lista grupy so­
lidarnej. Lista wybranych reprezentantów 
w trzeriem kole wyborczeru zawiera 80 osób.

Z pośród listy według kolejności liczby 
otrzymanych głosów weszli na zastępców re­
prezentantów pp.: Alfons Bukowski, Antoni 
Czekay, Stefan Falęcki, Alfons Francki, 
Adam Głodziński, Maurycy Karstens, Paweł 
Mtiller, Władysław Olszewski, Ludwik Ungar 
i Cezary Władysław Wiesiołowski.

Ponieważ wybrano wymaganą przez 
ustawę liczbę 80 osób, wybory na tern za­
kończono bez potrzeby zwoływania zebrania 
uzupełniającego.

W 8 kury ach (kołach wyborczych) wy­
brano ogółem 210 reprezentantów oraz trzech 
zastępców. Mandaty osób wybranych ważne 
są na przeciąg trzech lat.

„Towarzystwo medycyny społecznej" 
zainicyowfło szereg zebrań dyskusyjnych, 
poświęconych sprawom medycyny wojskowej.

Odbyło się pierwsze tego rodzaju ze­
branie dyskusyjne, na którem szef sztabu 
Legionów polskich pułk. Berbecki wygłosił 
rzecz na temat „Lekarz i jego rola, jako ofi­
cera", lekarz legionowy dr. Stefan .Rudzki 
mówił o „roli lekarza armii polskiej na fron­
cie i etapach".

Pułkownik Berbecki mówił o regulami­
nie służby frontowej, sanitarnej, oraz dyscy­
plinarnej, następnie omawiał zasady taktyki. 
Odpowiednie podręczniki wkrótce .wyjdą z 
druku.

Dr. Rudzki zaznaczył, że obowiązki le­
karza zależne są cd tego, czy ma on okazać 
potfioc podczas walki ruchowej pochodu, czy 
też podczas bitwy i walk pozycyjnych. We 
wszystkich tych wypadkach lekarz zawsze 
powinien pamiętać, że jest niotylko lekarzem, 
ale i żołnierzem

Podczas dyskusyi zaproponował dr. 
Wernic utworzenie specyalnych kursów dla 
lekarzy, chcących się poświęcić wojskowości.

Dr. Bobrowski odmalował potrzeby le ­
karzy w wojsku p isk ie m ,  zaś dr. Radzi wił- 
łowicz wyraził w końbu nadzieję, że lekarze 
polscy pospieszą do szeregów wojskowych.

KRONIKA.

Lwów, 6 hioietnia 1917 .

K a le n d a rz .
S o b o t a  (7 kwietnia): „
Wielka Sobota. — Przesława. — Błaliow. 

P. Bohow.
Wsclnid słońca o godzinie 4-51 rano, za­

chód słońca o godzinie 6 -01 po południu.
Temperatura o godzinie 12 w południe 

+  16 G. _ _ _ _ _ _ _ _

— Najd. Arcyksiążę Leopold Salwa­
tor we Lwowie. Wczoraj o godzinie 9 40 
przed południem przybył do Lwowa Najd. Ar 
oyksiążę Leopold Salwator z małą świtą. Najd. 
Arcyksiążę wstąpił do Lwowa w przejeździe z 
frontu wołyńskiego do zachodniej części Mo­
narchii.

Ponieważ oficjalnego przyjęcia nie było, 
na dworcu kolejowym we Lwowie oczekiwał 
przyjazdu Najd, Arcyksięcia komendant miasta 
generał-major Eiml, który też złożył raport 
wojskowy.

W ciągu przedpołudnia zwiedził Wysoki 
Gość park Stryjski i panoramę Racławicką na 
wzgórzu pewystawowym, poczt-m był na obia­
dzie w komendzie miasta Lwowa.

Po południu odbył Najd. Arcyksiążę pie­
szą przechadzkę ulicami naszego miasta, a wie­
czorem spożył wieczerzę w komendzie 2 armii.

Dziś o godzinie 3 po południu Najd. 
Arcyksiążę odjechał w kierunku Wiednia. Przy 
odjaździe był obecny komendant miasta gen.- 
major v. Riml.

— Odznaczenia w c. 1 k. arm ii. 
Najj. Pan raczył najmiłościwiej nadać w o j ­
s k o w y  k r z y ż  z a s ł u g i  III. k l a s y  z de- 
k o r a e y ą  w o j e n n ą  i m i e c z a m i :  ka- 
kapitanowi 41 pp. Arturowi Quirsfeldowi; po­
rucznikom Józefowi BohmowT w 45 pp. i Mar­
celemu Morocuttiemu w 1 pułku drag.; majoro­
wi 1 p. ułanów Włodzimierzowi Fedorowiczo- 
wi-Jaokowskiemu ; zmarłym wskutek ran od­
niesionych na polu bitwy porucznikowi 24 pp. 
Jerzemu Radkemu i rezerwmwemu podporu­
cznikowi 15 oddziału sanitetów Franciszkowi 
Yondrakowi w 10 p p , ; poległym na placu 
boju porucznikom 24 pp. dr. Teodorowi Lop- 
penowi i Karolowi Mayrowi; porucznikowi 
.1 pp. Franciszkowi Hellinannowi; kapitanowi 
9 bat. pionierów Fryderykowi Schneidrowi; 
rezerwowemu podporucznikowi 40 pp. Józefo­
wi Raśoe: porucznikowi 9 bat. saperów Edwar­
dowi Grimmowi; porucznikowi 1 bat. saperów 
Karolowi Czarneckiemu.

— Rozporządzenie Ministerstwa robót 
publicznych z dnia 29 marca 1917, wydane w

porozumieniu z interesowanemi Ministrami: w 
sprawie uregulowania obrotu węglem, brykieta­
mi i koksem, ogłosiła Wiener Zeitung  z dnia 
5 kwielnia b. r.

- -  Letni rozkład jazdy. Od dnia 15 
kwietnia 1917 rozpoczyna się letni rezkład ja­
zdy na liniach m. kolei elektrycznej, według 
którego ruch wozów będzie się odbywał w na­
stępujący sposób:

1. Pierwsze wozy rozpoczynające ruch re­
gularny odjeżdżać będą;

a) z Wałów Hetmańskich do wszystkich 
stacyj końcowych o godz. 6 4 0  rano;

b) od stacyj końcowych w kierunku do 
Wajów Hetmańskich o godz. 7 rano.

1. Ostatnie wozy odjeżdżać będą:
a) z Wałów Hetmańskich do wszystkich 

stacyj końcowych o godz. 10 40 w nocy;
b) od wszystkich stacyj końcowych do 

Wałów Hetmańskich o godz. 11 w nocy;
c) z Wałów Hetmańskich do przystanku 

przy ulicy Leona Sapiehy koło Zandarmeryi o 
godz. 11 30 w nocy;

d) z Wałów Hetmańskich do rogatki Żół­
kiewskiej o godz. 1 1 3 0  w nocy.

— Obowiązek staw iennictw a,,wykre­
ślonych® z lis t  stawiennictwa i pospoli­
tego ruszenia. Wiener Zeitung  z dnia 4 
kwietnia b, r. ogłosiła rozporządzenie P. Mini­
stra obrony krajowej z dnia 8- kwietnia 1917, 
według którego obowiązani do służby w pospo- 
litem ruszeniu, którzy „wykreśleni" zostali z' 
list stawiennictwa i pospolitego ruszenia, są od 
powołania do służby w pospolitem r u szelfu 
tylko póty wyłączeni, póki ich niezdatność do 
wszelkiej służby w pospolitem ruszeniu, wsku­
tek stanu zdrowia lub umysłu, faktycznie istnieje- 
w dalszym ciągu. Jest ich obowiązkiem uczy­
nić zadość wezwaniu w razie powołania ich do 
badania co do ich zdatnośei cielesnej i umy­
słowej w służbie w pospolitem ruszeniu. Rozpo­
rządzenie to weszło natychmiast w życie.

— Popierajm y szlachetny cel. Ko­
menda miasta ogłasza: W interesie bytu kuchni 
wojennych i żywienia ubogiej dziatwy szkolnej 
uprasza się ludność, by przy poborze nowych 
kart chlebowych, mączDych, cukrowych, kawo ■ 
wych i t. d., które się teraz wydaje, składała 
dobrowolny datek 2 hal. od karty na ręce mę­
żów zaufania.

Za każdy złożony datek dwuhalerzowy 
mąż zaufania nalepi na karcie żywnościowej 
markę.

— Z poczty. Według rozporządzenia 
Ministerstwa handlu z dnia 26 marca b. r.
1. 9197/P musi odtąd do każdego pakietu prze­
znaczonego do zagranicy dodany być osobny 
adres przesyłkowy. Wobec tego przesyłanie dwu 
lub więcej pakietów za pomocą wspólnego 
adresu przesyłkowego nie jest na razie dopu­
szczalne.

—  Ważne dla konsumentów. Komen­
da miasta ogłasza: Wobec wielu zapytań, wpły­
wających do komendy miasta, podaje się do 
powszechnej wiadomości, że wolno każde­
mu dowozić do miasta owe artykuły spożyw­
cze, których nie wyłączono z handlu wolnego 
i że jest w tern interes zarówno ogółu, jak 
pojedyńczyeh rodzin, by sprowadzano z pro- 
wineyi artykuły żywności, których w mieście 
trudno dostać.

Przepustki dowozowe można otrzymać w 
godzinach popołudniowych w grupie aprowiza- 
cyjnej Komendy miasta.

Wytwórcy, oraz rodziny, przesiedlające 
się do miasta, mogą dowozić także te. arty­
kuły spożywcze, które wyłączone są z wolnego 
handlu, o ile przedstawią poświadczenie wła­
ściwej władzy, że pozostawiono im te środki 
żywności na własną potrzebę.

— W sprawie kontrolnych kart cu­
krowych. Centralne miejskie Biuro rozdawni­
ctwa kar t spożywczych podało wczoraj do wia­
domości, że wszyscy uprawnieni do poboru 
cukru na miesiąc kwiecień t. j. właściciele 
sklepów, restauracyj, mleczarń, kawiarń, fabryk, 
aptek, konsumów i zakładów, mają zgłosić się 
po asygnai.y na pobór cukru najpóźniej do 
piątku, 6 kwietnia 1917 włącznie. W przeciw­
nym razie tracą prawo poboru cukru na mie­
siąc kwiecień. '

— Wiosna. Od kilku dni panuje na­
prawdę już wiosenne powietrze. Temperatura, 
mimo, iż słońca niewiele, dochodzi w południe 
do kilkunastu stopni powyżej zera. Poranki i 
wieczory są jeszcze chłodne, ale czuje się już, 
że jeszcze kilka dni/a wiosna prawdziwa, uśmie­
chnięta, słoneczna zapanuje wszechwładnie. 
Na polach odprawiają sejmy bociany, które już 
powróciły, rozlega się donośny śpiew sko­
wronków.

— Tydzień zbiórki na cele funduszu 
wdów i  sierót. W dalszym ciągu zebrane 
datki za pośrednietwem Komendy miasta na cel 
powyższy wykazują dotychczas kwotę 12.460 
koron. Na kwotę tę składają się ofiary insty- 
tucyj publicznych i osób prywatnych. Wynik 
zbiórki ulicznej będzie później ogłoszony.

— Zakaz strzelaniny świątecznej. Dy­
rekcja policyi zwraca uwagę na będącj nadal w 
mocy zakaz policyjny urządzania na ulicach i 
placach miasta strzelaniny świątecznej, zna­
nego wybryku niedorostków i przestrzega, 
że tak sprzedających niepowołanym osobom ma- 
teryały wybuchowe, jakoteż i strzelających,

i względnie ich rodziców lub opiekunów, pocią­
gnie do surowej odpowiedzialności.

— Towary bawełniane i b ielizna w 
drobnej sprzedaży. Ministerstwo handlu ze­
zwoliło, aby w czasie od 2 kwietnia do 2 maja 
1917 dano drobnej sprzedaży do rozporządze­
nia dalszych 5 pro. zastrzeżonych towarów b a ­
wełnianych i bielizny.

— Stan zdrowotny m. Lwowa, W u- 
biegłym miesiącu było we Lwowie wypadków: 
tyfusu plamistego 20 (w tem 2 obce), tyfusu 
brzusznego 9, 'płonic 37 i 5 obcych, dyfteryi 
6 i 4 obce.

— Ostrożnie z terpentyną, Wczoraj 
przed południem wezwano pogotowie ratunko­
we do domu przy ul. Jakóba Hermana 1. 31, 
gdzie służącej Karolinie Litnowskiej opatrzono 
ciężkie rany wskutek poparzenia rąk i twarzy. 
Jak się okazało, Litnowska zajęta robieniem 
porządków przedświątecznych, gotowała terpen­
tynę i spowodowała jej wybuch. Odwieziono ją 
do szpitala powszechnego.

— Zmarła: we Lwowie, Józefa Nie­
dzielska, siostra III Zakonu św. Franciszka, w 
57 roku życia.

— Podrzutek. W klatee'schodowej rea l- ; 
ności przy ul. Kołłątaja 1. 10 znaleziono wezo-j 
raj kilkutygodniowe niemowlę płci męskiej, i 
f  ulicy a oddała dziecko korni saryatowi miej- i 
skiemu, który nicm się zaopiekuje i zarzą- j 
dziła dochodzenia celem wykrycia matki. i

— Znaleziony granat. Doniesiono po- j 
licyi, że dozorezyni Muzeum hr. Dzieduszy- j 
ckich znalazła w piwnicy granat. Żołnierz po- i  

licyjny zaopiekował się pociskiem i oddał go 
władzom wojskowym.

— Kradzież. Z przedpokoju mieszkania 
p. Witolda Wierzbowskiego przy ul. Pełczyń­
skiej, skradziono onegdąj parę butów z chole­
wami, wartości około 300 koron,

— Sąsiedzkie zatargi. Majster Bendl, 
zamieszkały przy ul. Sykstuskisj 1. 30, zwrócił 
się do dyrekcyi policyi z prośbą o wzięcie go 
w obronę przed Janem Homą, właścicielem 
biura stręczenia służby, zamieszkałego w tej 
samej realności. Bendl. nie może spokojnie wy­
konywać swego zawodowego zajęcia i jest usta­
wicznie przez H. napadany. Pclieya sprawę 
rozstrzygnie.

— Wypadek tramwajowy. Wczoraj 
wóz elektryczny nr. 101 najechał w ul. Gró­
deckiej na rolnika Grzegorza Słowika, który 
ciągnął wózek naładowany pakunkami. We­
zwany lekarz pogotowia ratungowego stwier­
dził u Słowika ciężkie obrażenia w okolicy 
klatki piersiowej Odwieziono go do szpitala po­
wszechnego. .

— Samobójstwo księcia. Z Budapesztu 
donoszą, Ae w jednym z majątków swych w ko­
mitacie Denecs zastrzelił się dnia 3 b. m. 42 
letni Eugeniusz Zoard książę Odeeoalchi, czło­
nek węgierskiej Izby magnatów.

występy z wieczorem pieśni i humoru potrójne 
geueracye Zimajer-Eapackiej.

Późna wiosna tegoroczna jest — według 
opowiadań bialskich stałych mieszkańców — 
c?emś w tutejszych okolicach niezwykłem. Da­
wno nie pamiętają ludzie, by z początkiem 
kwietnia nie było ruchu na polach. W b. r. 
tak jest, bo ziemia mokra, a tu i ówdzie je ­
szcze śniegiem i skorupą lodową pokryta.

■Br

Kronika prowincyonalna.

Biała, w kwietniu 1917.
Zapoczątkowany „historyeznemi" (?) wy­

wodami dr. Seoligera z Bielska ruch o przyłą­
czenie w razie wyodrębnienia Galieyi części tej­
że aż po Sołę do Śląska cieszyńskiego, znalazł 
oddźwięk w pewnych kołach .niemieckich na 
Śląsku, ale także silny odruch po stionie pol­
skiej. Początek akeyi dała uchwała Rady miej­
skiej w Oświęcimiu, protestująca przeciw takim 
uroszczeniom, a żądająca przyłączenia Śląska 
cieszyńskiego do Galieyi. Ponieważ Biała nie 
ma miejskiej reprezentacyi polskiej, zajął się tą 
sprawą komitet, złożony z przedstawicieli sto­
warzyszeń polskioh kulturalnych, oświatowych, 
humanitarnych i zawodowych, protestując prze­
ciw takiemu rozbiorowi Galieyi. Dalszym eta­
pem akcyi był onegdajszy Zjazd reprezentan­
tów wydziałów powiatowych i burmistrzów naj­
bardziej na zachód wysuniętej połaci kraju. Re­
prezentowane były: Biała, Kęty, Wadowice, Ży­
wiec i Oświęcim. Na Zjeździe wybrano stały 
komitet, który się ma .zająć dalszem prowadze­
niem akcyi. Na czele komitetu stanął marsza­
łek powiatu z Wadowic, Stefan hr. Bobrowski. 
Prócz niego weszło do komitetu 5 wicepreze­
sów i 5 członków, a ma być uzupełniony ten 
komitet posłami sejmowymi i parlamentarnymi, 
oraz delegatem konsystorza biskupiego.

Fo dokonaniu wyborów i przeprowadzo­
nej dyskusyi, uchwalono założyć uroczysty pro­
test przeciw zgłoszonemu przyłączeniu księstwa 
Oświęcimskiego i Zatorskiego do Śląska au- 
stryackiego, a domagać się przyłączenia ziem, 
stanowiących dawne Księstwo Cieszyńskie do 
Galieyi, która po zapowiedzianem przez mani­
fest Cesarski z 5 listopada 1916 wyodrębnieniu, 
tworzyć będzie z temi ziemiami jedną wspólną 
organiczną całość.

Komitet przedstawił się także P. Marszał­
kowi Niezabitowskiemu, prosząc go o poparcie 
tej akcyi.

Szarzyznę naszego codziennego życia u- 
przyjemniają nam od czasu do czasu występy 
swojskich i przyjezdnych artystów. To też obok 
przedstawień amatorskich miejscowych sił, mie­
liśmy występy: Pilarz-Mokrzyckioj, Hubermnna,

Nieznany i is t  Henryka Wieniawskie-
. go. N . Wiener Journal ogłasza nieznany do­
tąd list Henryka Wieniawskiego do prof. An­
toniego Doora.

List pisany po francusku z Petersburga 
w styczniu roku 1871, wiec w czasach, gdy 
Wieniawski stał u sz.zylu swoje! sławy, brzmi 
w tłumaczeniu polskiem następuj ąeo:

Kochany Door!
Powróciwszy dziś w nocy z podróży ar­

tystycznej do Helsingforsu, która wszelkie moje 
oczekiwania pod względem materyalnym zna­
cznie pK ez ła  (1800 rubli za dwa koncerta) 
rozchorowałem się ciężko na zapalenie gardła 
i prawdopodobnie będę wsku ek tego skazany 
na dłuższą bezczynność. Ponieważ bardzo nvi 
na tem zależy, aby w Wiedniu dać się słyszę1: 
tylko w najkorzystniejszych warunkach, muszę, 
chociaż z wielkiem ubole - aniem zrzec się udziału 
w koncercie iilharmonicznym w dniu 26 lute­
go. Jeżeli w marcu będę się czuł zdrowszy i 
tyle silny, aby porządnie na skrzypcach zagrać, 
pragnąłbym w tym cz sie do Wiednia przybyć 
i dać na wTasny koszt koncert z orkiestrą. Mo­
że przy tej sposobności będziemy mogli coś 
wepólnie przedsięwziąć.!

Obecnie, z powodu mojej niedyspozycyi 
nic pewnego powiedzieć Die mogę, lecz skoro 
to tylko będzie możliwe natychmiast Pana za­
wiadomię.

Żona moja jest Panu bardzo wdzięczna za 
serdezne pozdtowienie, a muszę Panu powie­
dzieć, że właśnie przed niespełna czternastu 
dniami obdarzyła mnie podarkiem noworocznym 
w postaci dwóch córeczek. Widzi więc Pan, 
kochany Door, że chociaż nie umiem kompono­
wać tak klasycznych duetów jak Spohr, to je­
dnak z drugiej strony wielki mistrz nie potra­
fił obdarzyć świata takim modern duetem 
jak ja!...

Bądź Pan tak dobry, kochany przyjacielu, 
wyrazić w mojem imieniu serdeczne ubolewanie 
kapelmistrzowi DessofFowi, że niedyspozyeya 
moja pozbawia mnie tego artystycznego zaszczy­
tu wystąpienia w tym roku w obec publiczno­
ści wiedeńskiej w koncercie filharmonicznym i 
przyjmij zapewnienia mojej serdecznej i szeze- 
rej przyjaźni.

Pański kolega, ojciec czworga dzieci.
H. Wieniawski.

Przy sposobności ogłoszenia tego listu 
podaje N . Wiener Journal obszerny życiorys 
Wieniawskiego i powiada, że jak Rubinstein 

[ objął puściznę artystycznej gry na fortepianie 
1 po Liszcie, tak Wieniawski był tym, który po 
" śmierci Paganiniego podjął i dalej snuł czar 

tej demonicznej gry wzbudzającej entuzyazm 
słuchaczy.

Repertuar Teatru M iejskiego.
W niedzielę o godzinie 8 po południu 

„Krakowiacy i Górale", opera narodowa w 8 
aktach J. N. Kamińakiego, muzyka Karola Kur­
pińskiego. Występ Ireny Bohuss i Tadeusza 
Łowozyńskiege. — W niedzielę o godzinie 7 
wieczorem „Robert Dyabeł", opera w 5 aktach 
(6 odsłonach) Meyerbeera. Występ Ady Sari- 
Szayerównej, Ign. Manna i St. Tarnawskiego.— 
W poniedziałek o godzinie 8 po południu 
„Dyabeł w zalotach", widowisko sceniczne ze 
śpiewami i tańcami w 8 obrazach J. N. Ka- 
mińskiego. — W poniedziałek o godzinie 7 wie­
czorem „Domek trzech dziewcząt", trzy akty z 
życia Franciszka Schuberta, muzyka Schuberta, 
Występ Ireny Bohuss, Tadeusza Łowczyńskiego 
i Franciszka Bedlewicza. — We wtorek o go­
dzinie 8 po południu „Jaś i Małgosia", baśń 
operowa w 5 aktach Humperdincka. (Ceny zni­
żone). — We wtorek o godzinie 7 wieczorem 
„Sztygar", operetka w 8 aktach Zellera. - 
We środę o godzinie 7 wieczorem . „Lakme", 
opera wr 8 aktach Leona Delibesa, Występ Ady 
Sari-Szayerównej i Franciszka Bedlewicza. — 
We czwartek o godzinie 7 wieczorem „Księżni­
czka czardasza", operetka w 8 aktach Emeryka 
Kalmana. — W piątek o godzinie 7 wieczorem 
(nowość) „Walc", komedya w 8 aktach Jerzego 
Ruttkaya. — W sobotę o godzinie 8 po połu­
dniu przedstawienie popularne „Szkoła", sztuka 
w 4 aktach Zygmunta Kaweckiego. — W so­
botę o godzinie 7 wieczorem „Żydówka", opera 
w 5 aktach Halevy’ego. Występ J. Korole- 
wicz-Waydowej, Bedlewicza, Manna i Tarnaw­
skiego.
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P I Ę K N A  K S I Ą Ż K Ą .
(Stanisław Pawłowski: „Geografia Polski11. Lwów 
1917. Książnica polska. Str. 204. Cena 7 K).

Od niewielu lat wrze u nas pracą nad 
stworzeniem odpowiednich podręczników 
szkolnych, tem gorętsza, że musimy nadra­
biać dawniejsze zaniedbania. Wszystkie te 
usiłowania wieńczą coraz doskonalsze wyniki. 
Zasługa w tem niezmordowanych pracowni­
ków, którzy nie szczędzą ni pracy ni wytę­
żonych zabiegów, byleby tylko młodzież 
nasza otrzymywała coraz lepsze podręczniki 
do nauki szkolnej i domowej. Zwłaszcza osta­
tnie lata przyniosły na tem polu godne uwagi 
i uznania postępy. Książka szkolna zaczyna 
się stawać nietylko treściowo coraz dosko­
nalszą, lecz również formalnie coraz piękniej­
szą. I w tem kryje się cała nowość i poslęp. 
Na dowód słów powyższych wystarczy wziąć 
w rękę książki szkolne z ostatniego lat dzie­
siątka. Odrazu każdemu wpaść musi w oko 
cała różnica.

Na czemże ona polega?
Dawniej nie starano się książek szkol­

nych przyoblekać w" piękne szaty. W ystar­
czała autorom i wydawcom nienaganna treść 
książki — a o resztę starał się we wszyst- 
kiem zecer, a już w najlepszym razie kiero­
wnik drukarni. Skutkiem tego książka w swej 
zewnętrznej szacie, druku, doborze czcionek 
i rozmieszczeniu ewentualnych i bardzo rzadko 
dodawanyrh ilustracyj w niczem nie odbie­
gała od powszechnie przyjętych form i ty­
pów konwencjonalnych. O wszystkich bo­
wiem wymienionych sprawach decydował 
zecer, a więc rzemieślnik, wyposażony za­
zwyczaj w bardzo skromny zasób wiadomo­
ści technicznych, niezbędnie koniecznych do 
wykonywania jego zawodu, a cóż dopiero 
mówić o jakiemkolwiek wykształceniu i o po­
czuciu artystyeznem! Na podobnym poziomie 
w kwestyi druku stał zwykle autor i wydawca 
dawnej książki. Ich troska kończyła się u 
wrót zecerni i drukarni. Dzięki takim sto­
sunkom o szacie zewnętrznej olbrzymiej wię­
kszości pojawiających się u nas książek, de­
cydowali ludzie i ie posiadający w tej mierze 
żadnych danych. Każda ztąd książka nosiła 
na sobie piętno bardzo przeciętnej pracy 
rzemieślniczej w niczem nie odbiegającej od 
niewybredną tradycyą uświęconych wzorów.

Zjawisko powyższe w zakresie sztuki 
drukarskiej było jedynie drobną cząstką ca­
łego, długiego łańcucha, opasującego bezna­
dziejnie przez bardzo długie lata wszystkie 
dziedziny wytwórczości rzemieślniczej i fa­
brycznej. Bunt przeciwko tej umundurowanej 
brzydocie podniosła najpierw Anglia, za nią 
Niemcy, Szwecya, Dania — a wreszcie przy­
szła i na nas kolej. Nowe dążenia objawiły się 
z żywiołową siłą i prawie równocześnie za­
częły się wciskać tara, gdzie dotychczas pa­
nował bezmyślny szablon, a więc do war- 
statów rzemieślniczych, fabryk, drukarń. Te­
oretycy tego odrodzenia marzyli o nierozer­
walnym związku sztuki z fabryką i warsta- 
tcm rzemieślniczym, powiedzmy dokładniej, 
skonstruowanego, uorganizowanego piękna z 
celową i szlachetną prostotą form, zgodnych 
z techniką i naturą domowego materyału. 
Jak  z tego widać w założeniu tych dążeń 
główny i zasadniczy nacisk spoczywał na 
konstrukcyi w przeciwstawieniu do dawniej­
szej mody zdobienia. I  słusznie. O wartości 
estetycznej a często i użytkowej każdego 
przedmiotu decyduje jego konstrukcja  a nie 
ornament lub ozdoba.

Wszystkie te prądy i usiłowania w za­
kresie sztuki drukarskiej musiały ciężką i 
długotrwałą walkę staczać z uświęconymi 
szablonami, zanim utorowały drogę uszla­
chetnieniu pracy i produkcyi. Ze zdziwi niem 
zaczęli się ludzie przekonywać, że książka 
nie "potrzebuje właściwie żadnych ozdób, że 
może być tworem artystycznie niepokalanym, 
o ile jakaś umiejętna ręka nada jej odpo­
wiednią formę. Składać się na nią będzie 
rozmieszczenie i dobór druku, ustosunkowa­
nie przestrzeni zadrukowanych do czystych, 
a wreszcie rozkład ewentualnych ilustracyj 
wraz z zachowaaiera w stosownych propor- 
cyach ich wymiarów. Te czynności wycho­
dzą po za zakres przeciętnie wyszkolonege 
robotnika, wkraczając w dziedzinę prac ar­
tystycznych.

Pierwszym, który u nss w dobie naj­
nowszej podjął tę pracę, był Stanisław W y­
spiański i od niego też datuje się odrodzenie 
kunsztu drukarskiego, Wielki ten artysta 
zaczął całą swą potężną indywidualność wy­
ciskać na książce, świadomie i celowo zakre­
ślając jej rozmiary, dobór czcionek, ich ro­
zmieszczenie, papier, a wreszcie zdobnictwo. 
Tak więc książka zaczęła się stawać tworem 
artystycznym.

Dzisiaj po kilkunastu latach tych usi­
łowań, wszyscy prawie zdają sobie sprawę z 
tego, że każda książka może i powinna być 
dziełem sztuki. Może najtrudniejszą twierdzę 
do zdobycia posiadały scharakteryzowane 
prądy w wydawcach książek szkolnych i nau­

kowych wogóle. Ale i tu zdołano uczynić 
wyłom, dzięki któremu inaczej na tę sprawę 
zaczynają patrzyć nakładcy i autorowie a 
w niedidekiej może przyszłości i młodzież 
oceni doniosłość całej sprawy. Za pierwszy 
przejaw stworzenia podręcznika szkolnego, 
odchylającego się korzystnie od tego, co do­
tychczas powszechnie panowało, słusznie u- 
chodzić mogą czytanki polskie dla trzech 
pierwszych klas gimnazyalnych M. Reitera, 
następnie podręczniki historyi Gebertów i 
i Jauelllego, wreszcie książki łacińskie T. 
Lewickiego. W tych samych granicach za- 
mknąćby się jeszcze dały podręczniki Nus- 
bauma, Romera, Gayczaka i wiele innych, 
Zastrzedz powinienem się w tem miejscu, 
że mówię wyłącznie o czysto zewnętrznych 
cechach wspomnianych książek, o ich stro­
nie typograficznej — w niczem nie czując 
się powołanym do oceny ich wartości nau­
kowej.

Najwyżej pod tym względem s!oi je­
dnak Geografia Polski St. Pawłowskiego, 
która dopiero pojawiła się-na półkach i wi­
trynach księgarskich. Książka ta drukowana 
jest na matowym kredowym papierze, a po­
nadto bogato uposażona w mnóstwo przepię­
knych cynkotypiczuych reprodukcyj, pomie- 
mioszezonych częścią w tekście, częścią na 
osobnych kartach, a nadto w liczny zastęp 
pomocniczych figur, przekrojów i rysunków. 
Jeżeli już o ilustracyach mowa, to warto 
jeszcze nadmienić, że większość ich po raz 
pierwszy pojawia się w reprodukcji, a inne 
ujmują widoki znane z tak ciekawych stron, 
że dopiero po chwili znane szczegóły wpa­
dają w oko. Trudno, a nawet wręcz niepo­
dobna, w tych kilku słowach wyczerpać, to, 
coby o tej książce miał do powiedzenia czło­
wiek wrażliwy na piękno. Ponadto każdy 
staje wobec książki opowiadającej o ziemi 
naszej, własnej, jak wobec najserdeczniej­
szego przyjaciela. Wszak to ciekawa i przy­
kuwająca opowieść o ziemi naszej, o jej po­
łożeniu geograficznem, ukształtowaniu, o jej 
górach, wodach, roślinności, zwierzętach i 
ludziach. Przez poznanie prowadzi do rze­
telnego umiłowania tego wszystkiego, co się 
łączy z pojęciem Ojczyzny.

Trudno wyobrazić sobie stosowniejszą 
książkę dla najszerszych kół czytelników, u 
zarania nowego życia niepodległego, jakie 
po tylu klęskach staje się naszym udziałem. 
Taki dar przyniosło społeczeństwu nowe to ­
warzystwo wydawnicze „Książnica polska1*, 
świeżo zorganizowawe w osobny związek, 
przy Towarzystwie nauczycieli szkół wyż­
szych we Lwowie. Tą wspaniałą publikacyą 
„Książnica polska11 najdobitniej zadokumen­
towała swój program, swoje ce'e i drogi do 
nich wiodące.

Pragnąć należy, aby jak najszerzze 
warstwy naszego społeczeństwa zaznajomiły 
się z tą książką, która raczej jest wspa­
niałym albumem, niż książką naukową.

Niewątpliwie w dalszym rozwoju książ­
ka do nauki wzniesie się jeszcze wyżej nie­
zależnie jednak od tego książka omawiana 
stoi na wyżynie zazdrości godnej i słuszną 
powinna w -nas budzić dumę.

Stanisław  Machniewicz.

GOSPODARSTWO I HANDEL.
Zboże do siewu wiosennego. Zarząd 

gminy m. Lwowa og łasza : Uzupełniając po­
stanowienia co do siewu wiosennego, oznaj­
mia c. k. Namiestnictwo:

I. F ilia  Wojennego Zakładu obrotu zbo­
żem w Krakowie wysyła obecnie trzy gatun­
ki zboża do siewu, a to: 1) nasienie kwali­
fikowane z dodatkiem 6 K do zwykłej ceny 
za 1 q. 2) zwykłe nasienie z dodatkiem 8 K 
do zwykłej ceny za 1 q., 3) zboże przezna­
czone pierwotnie do przemiału lub dostawy 
dla wojska zakupione bez dopłaty jakiejkol­
wiek nadwyżki, które w braku lepszego ziar­
na przeznaczone zostało przez Wojenny Za­
kład obrotu zbożem do siewu.

II. Ponieważ z uwagi na tę klasyfika- 
cyę wyłania się różnorodność cen, zarządziła 
filia Wojennego Zakładu obrotu zbożem, aby 
komisyonerzy przy wysyłce zboża uwidoczniali 
w listach przewozowych powyższe kategorye 
przez oznaczenie: ad 1) nasienie kwalifiko­
wane (anerkanntes Saatgut), ad 2) zwykłe 
zboże do siewu I. klasy (Gewóhnliches Saat­
gut Klasse I.), ad 3) zboże do siewu II  kla­
sy (Saatgut Klasse II.)

III. Ceny zbóż netto staeya odbiorcza 
bez worka za centnar metryczny w koronach 
są zatem następujące:
Gatunek zboża nasienie zw. zboże zboże do 

kwalifikowane dojńewu siewu

pszenica jara  
jęczmień browarn. 40.90 

, jęczmień pastewny 36.90 
| owies 
i wyka 

bób każdego rodz. —

I  ki. I I  kl.
42 90 39.90 86.90
40.90 87.90 84.90
36.90 33.90 30.90
35.90 32.90 29.90

__ 32.70 ----
— 46.70 ----

1Y. W razie dopisku na liście przewo­
zowym prócz powyższego oznaczenia „zaku­
pione przed 15 grudnia 1916“ (Eingekauft 
vor 15 Dezember 1916) należy do podanych 
cen doliczyć po 3 K za I  q. pszenicy, jęcz­
mienia browarnianego lub pastewnego i po 
2 K za I. q. owsa.

V. Należytość za worki wynosi 4 Iv 
20 hal. od sztuki.

YI. Ceny powyższe odnoszą się jedynie 
do zboża proweniencyi galicyjskiej.

TELEGRAM  GAZETY LWOWSKIEJ
P. Minister sprawiedliwości zostaje 

na stanowisku.
W iedeń, 6 kwietnia, Wiener Ztg. ogła­

sza następujące Najwyższe pismo Odręczne 
Najj, Pana :

Kochany doktorze S chenk!
Nie- widzę- się zniewolonym przychylić 

się do pańskiej prośby o zwolnienie z urzę­
du Mego ministra sprawiedliwości i zape­
wniam Pana o pełnem Mem zaufaniu.

Laxenburg, dnia 4 kwietnia 1917, 
Karol w. r. 

C l a m - M a r t i n i c  w. r.

Audyencye.
Wiedeń, 6 kwietnia. Najj. Pan przy­

ją ł  wczoraj między innymi na audyencyi P. 
Ministra spraw wewnętrznych, bar. Handla.

Odznaczenie.
Wiedeń,' 6 kwietnia. Wiener Ztg. o- 

głasza: Najj. Pan nadał srebrny krzyż za­
sługi na wstędze medalu waleczności woźne­
mu urzędu pocztowego w lwowskiej dyrekcyi 
Antoniemu M y z a k o w i .

Mianowania.
W iedeń, 6 kwietnia. P. Minister skar­

bu zamianował starszymi kasyerami, kasyera 
kasy krajowej we Lwowie, Jana  D u r s k i e ­
go  i kasyera filialnej kasy krajowej w Kra­
kowie, Edwarda C h m j  e i a r c z y k a .

Rada ministeryalna.
W iedeń, 6 czerwca, Wczoraj przed po­

łudniem odbyła się pod przewodnictwem P. 
Prezydenta Ministrów hr. O lam-Martiniea 
dłuższa Rada Ministrów, w której wzięli u- 
dział wszyscy członkowie gabinetu.

Zapowiedź zerwania stosunków dyplo­
matycznych Austro-W ęgier ze Stanami 

Zjednoczonymi.
W iedeń , 6 kwietnia. Dzienniki dono­

szą, że austro-węgierski ambasador w Wa­
szyngtonie hr. Tarnowski otrzymał polece­
nie zerwania stosunków dyplomatycznych ze 
Stanami Zjednoczonemi i zażądania paspor- 
tów dla członków ambasady i konsulatów, 
jeżeli Kongres udzieli ratyfikacyi wnioskowi 
Wilsona orzekającemu, że zaistniał stan wo­
jenny między Ameryką a Niemcami.

Lrem denblatt widzi w tem postępowa­
niu Austro-Węgier krok zrozumiały wobec 
nierozerwalnego przymierza i braterstwa bro­
ni austro-węgiersko-niemieckiego, zadokumen­
towanego w sposób tak wybitny, krok, który 
odpowie także powszechnemu oczekiwaniu.

Mcrdsrstwo rossyjskiego attache 
wojskowego.

Amsterdam, 6 kwietnia. Tutejsze Biuro  
prasoiue donosi: Attache wojskowego rossyj- 
skiej ambasady w Waszyngtonie, Borgradow- 
skiego, znaleziono nieżywego w klubie w 
Baltimore. Obok niego leżał rewolwer. Oglę­
dziny lekarskie stwierdziły, że zaszło mor­
derstwo.

Z angielskiej Izby gmin,
Londyn, 6 kwietnia. Izba gmin odro­

czyła się do 17 kwietnia.

Stan rzeczy w Anglii.
Amsterdam, 6 kwietnia. Allgemeen Han- 

ćlelsblad donosi z L on d y n u : Planowane są
daleko idące zarządzenia, aby dać armii po­
trzebnych jej 500.000 żołnierzy. Ma być pod­
wyższony wiek służby do 45 lat. Rząd po­
stanowił rozciągnąć kontrolę r^ d  wszelkiemi 
środkami żywności. Dla całego kraju będzie 
wyznaczona jednolita cena chleba a piekarnie 
będą zmuszone do wypiekania chleba o peł­
nej przepisanej wadze.

Bewolucya w Rossyi,
Petersburg, 6 kwietnia. (W iestnik). 

Związek republikańskich żołnierzy uchwalił 
rezolucyę oświadczającą się za energicznem

prowadzeniem dalszej wojny aż do zawarcia 
trwałego pokoju w porozumieniu z sojuszni­
kami, który zapewni interesy rossyjakiej de­
mokratycznej republiki i prawo wszystkich 
narodów starać się o swe dobra narodowe.

Związek poprze rząd prowizoryczny 
przy przeprowadzeniu jego programu i zwal­
czać będzie wszelkie próby przeszkadzania 
jego dziełu organizacyjnemu.

K openhaga ,  6 kwietnia. Dzienniki ro ­
syjskie donoszą, że car i carowa będą w 
najbliższych dniach przewiezieni do twierdzy 
petropawłowskiej, gdzi.e mają być interno­
wani. Również będzie tam przewieziona w. 
księżna Marya Pawłównaj matka wielkiego 
ks. Borysa i Cyryla.

Równocześnie z nominacyą Aleksieje- 
wa naczelnym wodzem całego wojska ros- 
syjskiego, zmniejszono główną kwaterę, któ­
rej część oddziałów zniesiono, a część przy­
dzielono do ministerstwa wojny.

Odpowiedzialny redaktor : 

A D A M  K H E C H O W I E C K I .

ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁATY.
Przedpłata na „Gazetę Lwowską" 

w ynosi:
W m i e j s c u :

rocznie (od 1 stycznia do koń­
ca g r u d n ia )  28 K

półrocznie (od 1 lipna do Sil 
grudnia) . . . . . .  14  K

ówier(irocznie (od 1 >śp:a do
30 w r z e ś n i a ) ................................7 K

miesięcznie (od ! do końca każ­
dego miesiąca)

Z a m i e j s c o w a :

2*40 K

rocznie . . . . . .  36  K —  łi
p ó ł r o c z n ie .......................18  E  —  h
ewierćroczilie . . . .  9  K —  h
miesięcznie . 3 K —  li

„Przewodnik11 prenum erowany oso­
bno, kosztuje:

r o c z n i e ............................. 8  E
półrocznie . . . .  4  E
ewiererocznie , 2 E
Prenumoratorowie roczni lub pół­

roczni (którzy p r  e lT u m e r  u j ą od 1 
stycznia do końca grudnia lub do koń­
ca czerwca) otrzymają „Przewodnik Na­
ukowy i Literacki dodatek miesięczny 
do „Gazety Lwowskiej“ b e z p ł a t n i e ,  
ćwierćroczni zaś i miesięczni za do­
płatą, a to:

ćwierćroczni 1 K 50  h
miesięczni . . — E  6 0  li
W  celu ustalenia nakładu.-prosimy 

o wczesne nadsyłanie prenumeraty, któ­
rej bardzo nieznaczne podwyższenie, 
w y n i k ł o  z k o n i e c z n o ś c i ,  w s k u ­
t e k  w i e l k i e g o  p o d w y ż s z e n i a ,  
c e n  d r u k u  i p a p i e  r  u.

00 REOAKCYi.
Utrzymanie f-Betonu Gazety Lwowskiej 

i jej działu literackiego na odpowiedniej 
wyżynie, a w tym celu gromadzenie pierw­
szorzędnych sił pisarskich, będzie jak dotąd 
tak i w r. 1917 usilnem staraniem redakcyi

Obok imion znanych i zasłużonych , 
znajdą Czytelnicy nazwiska młodych a peł­
nych talentu pisarzy, których redakeya za­
wsze chętnie do współudziału zaprasza.

W r. 1917 zamieszczać będziemy utwo­
ry : Teodora J e s k e - C h o i ń s k i e g o ,  dr. 
Adama F i s c h e r a ,  Stanisława G r a y b n e r a ,  
dr. Tadeusza K o n c z y ń s k i e g o ,  dr. S tani­
sława L a m a ,  Stanisława M a c h n i e w i c z ? . ,  
Zygmunta S a r n e c k i e g o ,  Macieja W i e r z ­
b i ń s k i e g o ,  Henryka Z b i e r z e h o w s k i e -  
g o i w. i.

W felietonie zamieszczać również bę­
dziemy listy z K r a k o w a ,  W a r s z a w y ,  
L u b l i n a ,  W i e d n i a  i t. d.

Najnowsze wydawnictwa, teatr, malar­
stwo, rzeźba, muzyka, będą i nadal omawia­
ne wyczerpująco i rzeczowo.
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Upadłości
S. 1/11 (30Si. Zwołanie zgromadzenia 

wierzycieli. Krydatam isz  Leib Jam i tow. 
Wskutek, wniosku za r ądo?  masy konkurso­
wej adwokata dr. Si-liauflfc zwołuje się zgro­
madzenie wierzycieli na dzień 19 kwietnia 
1917, o godzinie 9 przed południem, w biu­
rze Ńr, 6, II. piętro tego sąd1'. Przedmiot 
obrad: 1) Łbadanie rachunków z zarządu 
masą konkursową złożonych pi zez poprze­
dniego zarządcę masy Natana Kaaera za czas 

14 kwietnia 1913 do dnia 25 lutego 1917; 
2j ustalenie roszczeń był-go zawiadowcy 
mesy Natana Kanera do wynngr rizenia i 
zwrotu poniesionych wydatków. Wierzycielom 
wolno jawić się na  tej audyencyi, przeglą­
dać rachunki i czynić nad niemi uwagi.

O, k. Sąd obwodowy, Oddział I.
Rzeszów, dnia 10 marca 1917. (1384)

Kcfikursa,
Pkez. 9363 (4 U. E./17). Ogłoszony 

w Nr. 79 konkurs na posadę oficjała rachun­
kowego w Oddziale rachunkowym lwowskiego 
c. k. wyższego Sadu kraj. upływa z dniem 
20 kwietnia 1917. ' (1868 1 - 2 )
Prfzydyum lwow. c, k. wyższego Sądu kraj.

Ołomuniec, dnia 28 marca 1917,

Rozmaite obwieszczenia.
Opisanie przedmiotów w przemytnictwie 

przytrzymanych. Liczba ezhibitu 3172/17. 
Dzień przytrzymania: 28 lutego 19L7. Miej 
sce przytrzymania: Dworzec kolejowy w Ohcza 
nowie. Przytrzymane przedmioty : 180 paczek 
tytoniu po 65 h d .  i 309 paczek tytoniu po 
40 hal. W mysi § 621 i 622 s. u. k. wzywa 
się katd-go, kto mniema, iż może sobie ro­
ścić prawo do tychże przedmiotów, by w 
przeciągu dni 90 jawił się w e k .  Dyrekeyi 
okręgu skarbowego w Krakowie i z - łes ił  
swe p re tens ja  pod rygorem postąpienia 
z przytrzymanemi rzeczami w myśl ustaw.

C. k. D yrekcja  okręgu skarbowego.
Kraków, 24 marca 1917. (1334 3 — 3)

C. I. 30/17 (1). Przeciw Iwanowi Kór­
nickiemu z Dubauiowic, którego miejsce pc- 
bytu jest nieznane, wniesiony został do c. k. 
Sądu powiatowego w Rudkach przez mało­
letniego Prokopa Pastucha przez matkę i o- 
piekunkę Tańkę Pastuch w Benkowej Wi­
szni zastąpionego, pozew o ojcostwo. Na 
podsta wie pozwu wyznaesono ustną rozprawę 
na dzień 24 kwietnia 1917, o godzinie 9 
rano, biuro Nr. 4. Celem strzelenia praw 
Iwaua Kórnickiego ustanawia się pana Euge­
niusza Kawiriskiego, c. k. notaryusza w Rud­
kach, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi.lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k, Sąd powiatowy, Oddział I.
Rudki, dnia 22 marca 1917, (1381)

Wyruki prasowe.
9lr. 77, (1388)

5DvJ t  !. ai-z iiwcjłgerić)! Shteitt, 
bn-jeit tu SRtjoIomOarbo (3uV2Żuol), [jat mit 
hem (Srffttntnifjje bom 12 SDtarj 1917, $ r .  
42/17, bie SBeiteruesóseituni} feeS 83uć)tó t „li 
Montenegro e te sue donne“ bon ©. iDłar* 
cotti, jjcbtutft i l  ber Tipografia Fra te ll i  Tre- 
v , j s  iu SJłaifanb im Safjre 1900, nad) § 65 a 
@t.=©. berfcoten.
f

®aś> f. ! HreiS* aóć )3re|j(]eridjt 5/rient, 
berjeit in jpłejolombarbo (@iib*iirol.», ł;at mit 
b u ©ritnuusijje bom 13 iOtarj 1917, 5{Jr. 
43/17, bie SŚi Ti tcrberDretfu ug be8 23uć)eź; 
„Lo coudizioisi degli it&li&ni in Austria" 
bwn SKotó Sarji iu , gcbrudft in SDćailano nac) 
§ 65 unb 300 S t - © .  uerboien.

®a§ i  !. StoiA at<? ^r?^gfxid)t Orient, 
oerjeit iu SJPjolorabarbo i©ub*®trol), )a t  mit 
betu ©ifemttniffc bom 13 2Jłarg 1917, igr. 
41/17 bie SSeiterberbrcitung b d  ŚudjcśS: „Po­
palani di buona volonta“ oou g ta t t j  ©gUo, 
gefóucft in brr Tipogr&fia Dltta Giacomo 
Agnelii in SDłuUanb im 3a)re  1890, nać) 
§ 65 a unb 305 ©t.»©. ńerboten.

SłaJ i. f. §im£- uiS Orient,
berjeit in SDNgo-omEmrbo (@ttbd£irolj, bat mit 
brat lĄicriutmjie com 13 SCiatj 1917, ijlr. 
38.17, bie SSrU&mr&reituug beS JBudjtS: 
„Oonferenze di storia milanese“ gebcućEt in 
ber Tipografia F ratelli  Rocca in jfitailanb im 
3a)re  1897, nać) § 64, 302 unb 305 ©t.«®. 
nerboten.

®a8 !. f. SrtiS* ais tjSrejjgeridji ®rieut, 
betj it iu iiRf^oIombarbo (8ub*®irol), t)at mii 
bem ®r?tuninijfe bottt 2L SJtdr,} 1917, 
36/17, bie SSJetterberbmtung bc8 3Juć)c8 : „Gian- 
n e lto“ bon 2. 51. IjJatratucini, S3anb I. uub
II. gebrucEt tn ber Tipografia V. Maisner & 
Comp. in SttaUattb im 3 a )re  1879, nać) § 65 s 

uerfcoten.

®a8 l  f. SraS* aIS ^reigeridjt 3/rient, 
ber§fit in 3/łejolombarbo (3itb*®iro[), bat mit 
bem (SrEeuntniffe bom 21 SDiarj 1917, i]3r. 
37/17, bie SBeiteruerbreitung beS SBu^eg: 
„Giannetto" S an b  III., bon 8. 51 iparrach 
fint, gfbruert in bet Tipografia V. Maisner & 
Comp. in 2ttatianb im 3a)re  1879, nać) § 305 
@t.=@. uethotm.

®aS !. t. ®reiś= aU ijłiejiigertdjt ®rient, 
berjeit in 3Rejolombatbo ( ^ i tb ^ i r o O ,  )«i mit 
bem ©rfeuntniffe bom 21 STidr? 1917, spr. 
39/17, bie SBeiterberbreitung beś 33uc)eś: 
„Ii eanzoniere nazionale 1814—1870“ bon 
ijjetct ©ort, gebrucEt in ber Tipogiafia Adriano 
Saiani in ^ orenS 3D)re 1888, ttać) § 
64 unb 305 3 t .-© . berboten.

®a^ !. !. Sreiź* aB ^re^geriĄ t ®rieni, 
bsrgcit in Slłejolombarbo (@iib 2/iroI), )a t  mit 
bem ©rfcntniffc bom 21 SJłdrj 1917, ipr. 
40,17 bie SSeiterber&reiimig beS 93uc)eź: „II 
risorgimento dTtaiia narrato dai Prinlpipi di 
Oasa Savia e dal Parlam ento“, gębrucEt in 
ber Tipog-afia G. Barb-ra  in iw
3«)re 1888, itadj § 305 3 1.*®. mr&oten.

®a8 f. E. SceiS* al§ ijJce^getiĄt ®rient, 
berjeit in URejoIombarbo (3iib-Śttol) ,  )a t  mit 
bem ©rtenntnljfe bom 21 2Jta j 1917, iJJr 
44/17, bie SBeiterbetbreitung be2 SSitcEjeśS: „Ga- 
brio e Camilla" bon ©iulio Sarcano, gebrucEt 
in ber Tipografia Paulo Carrara in 2Jiailaub 
im 3a)re  1874, nać) § 305 <3t.*©. berboten

Spadki.
A, 85/14 (26). Andrzejowi Góra, Romano­

wi Góra, likom Góra, Maryi Góra zim. Wodzi- 
ckiej, Janowi Góra i Stefanowi Góra ma 
być doręczona ts. uchwała z dnia 25 sier­
pnia 1914 A. 84/14 <20y w sprawie pośmier­
tnej po śp. Pawle Góra zmarłym dnia 29 
września 1912 we Lwowie, dotycząca przy­
znania kwartału pośmiertnego po śp. Pawle 
Góra, przypaść mającego wedle orzeczenia 
władzy wojskowej pozostałej wdowie A nto­
ninie z Geislerów Góra. Gdy miejsce pobytu 
wymienionych wyżej osób jest niewiadome, 
ustanawia się kuratorem dla nich pana dr. 
Adama Bosakowskiego c. k. notaryusza w 
Starejsoli. celem strzeżenia ich praw. Tenże 
kurator zastępować ich będzie w rzeczonej 
sprawie na ich koszt i niebezpieczeństwo tak 
długo, dopóki kurandzi się nie zgłoszą osobi­
ście w Sądzie lub nie ustanowią pełnomo­
cnika. (1851 2—8)

C. k, Sąd. powiatowy, Oddział II.
Starasól, dnia 19 marca 1917.

A. 139,15 (10). A. 14015. Zuzanna 
Geislerowa i Antonina z Geislerów Góra 
zmarły dnia 15 października 1914 w Starej­
soli, Ostathiego rozporządzeniu nie znalezio­
no. F i anciszka Geislera i P io tra  Geislera 
jako spadkobierców, których miejsca pobytu 
Sąd nie zna, wzywa sie, aby w przeciągu 
jednego roku, hcząe od dnia dzisiejszego, 
zgłosili się w tym Sądzie, Po upływie tego 
czasokresu odbędzie się rozprawa spadkowa 
przy udziale dziedziców, którzy się zgłosili 
i ustanowionego dla nieobecnych koratora p. 
Michała Frydlewicza w Starejsoli.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Starasól, 19 marca 1917. (1350 2 — 3)

Amortyzacye.
Nc. I. 463/16. Na wniosek Antoniego 

Zycha, właściciela realności w Korczynie 
(Górna wieś), wdraża sic postępowanie celem 
amortyzacji pj liey asekuracy .rej Pierwszego 
Zakładu ubezpieczeń na  wypadek służby woj­
skowej Towarzystwa ubezpieczeń na życie 
i dla dzieci Zastępstwo we Lwowie Nr. 
88286, wystawionej na rzecz syna proszą­
cego Stanisława Zycha, urodzonego w Kor­
czynie 11 listopada 1893, na  kapitał 1000 
koron, a rzekomo w czasie pożaru domu pro­
szącego zaginionej. Posiadacza powyższej 
policy wzywa się, aby w ciągu jednego roku 
od dnia trzeciego ogłoszeniu niniejszego e- 
dyktu licząc, zgłosił się ze swojemi prawami, 
gdyż po bezskutecznym upływie tego term i­
nu poiica powyższu uznaną zostanie za nie­
istniejącą.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Krosno, 15 marca 1916. (1364 3 —3)

T. IV. 3/17 <3j. Wdrożenie postępowa­
nia eeiem uznania za zmarłego. Ja n  Klim­
czak właściwie Klimczyk, ur. w r. 1843. syn 
Jana  i Maryi w Bulowicach, wstąpił w r. 1863 
w szeregi powstańców polskich i od tego 
czasu nie dał o sobie żadnej wiadomości. — 
Gdy zatem przyjąć należy, że zachodzi’usta­
wowe domniemanie z § 24 i. 1 ustawy 
cywilnej, przeto wdraża się na prośbę jego 
małoletnich sp idkoberców , zastąpionych 
przez Franciszka Wiorońskiego, postępowa­
nie eeiem uznania za zmarłego. Wydaje się 
przeto ogólne wezwanie, aby udzielono są 
dowi lub kuratorowi p Janowi Dubielowi 
w Bulowicach wiadomości o powyż wymie­
nionym. — Jan a  Klimczyka wzywa się, aby 
przed niżej wymienionym sądem stawił się, 
lub w inny sposób uwiadomił o swein życ'u. 
Sąd. tutejszy na jponowną prośbę po duiu 
1 kwietnia 1918 r. rozstrzygnie o uznaniu 
za zmarłego.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Wadowice, 23 lut go 1917, (1376 1 - 8 )

T. 3/17. H a  BHeceae lOniflHa H ono- 
manoBHua po3im cye en  e/i/HKT mo ,ąo npo- 
naBiiiHx khhskouok BKJiaflKOBHx ToBapacTBa 
B3aiMHoro npe^nry BecKH^ b Ormogi H. 
2720 Ha 2000 Kop., H. 2795 n a  1.CO0 icop. 
i H. 2641 Ha 1000 Kop. Ha im i lOjiijiHa 
HononrHHOBHua BHCTaBnoHHx. IIocigaTeaiH 
B3HBae ch , hj,o6h a  o 6 MicHitiB sifl n ep soro  
oro.aoineHfl e/i/HKTy b cy/ij ei noKa3aB, Ta- 
kosk m m i iHTepecoBaHi itraroTB cboi aafriiTH 
flo o jĄ y  b h ccth , 6o b npoiHBHiM cjyu a io  
no ynnHBi Toro peuHHHH i i i  khhskoukh óy- 
j inón y3HaHi 3a 6e3CHjrt>Hi.

IJ,. k . Cyfl OKpyffiHtiH, Biflgiji IV.
CnHiK, 23 JiioToro 1917. (1325 1—3) |

T. 9/16 (6), Na wniosek Banka krąjo- j 
wego Królestwa Galicyi i L .dom eryi z W ie l- |  
kiem Księ-itwem Krakowskiera we Lwowie j 
podejmuje się postępowanie celem umorzenia 5 
niżt-j wymienionych weksli, które mi&ły z a g i - ' 
nać i wzywa się posiadacza tych weksli, 
aby je  do dni 45, licząc od dnia tego ogło 
szenia, przegłożył temu Sądowi. W razie 
przeciwnym po upływie tego terminu uznałby 
Sąd weksle za umorzone. 1) Weksel na 100 
kor. z daty Skole, dnia 10 kwietnia 1914,

płatny za 4 mieście od daty, wystaw iony 
przez firmę Einsenstehi t t  Comp., a przez 
Reginę Kriegel akceptowany; 2) weksel na 
200 kor. z dsty Tryest, 6 kwietnia 1914 
jS ltny  1 sierpnia 19 4 w Skolem. przez 
firmę Kflchler et Comp., w Tryeście wysta­
wiony i żyrowany, a przez Jakóóa .Laufera 
akceptowany; 3j  w e k e l  na 396 kor. z d^ty 
Skole, 5 marca 1914, płatny 10 sierpnia 
1914 w Skolem, przez firmę Morgenbesser 
i l a u f e r  w Be-nie wystawiony i żyrowany, 
a przez Gitlę Heonenfeld akceptowany; 4) 
weksel na 300 k o r ,  z daty Skole, 25 maja 
1914, p łatny 1 sierpnia 1914 w Skolem, 
przez Michała Liehta wystawiony i żyro- 
wany, a przez Izaka Josefsberga akcepto­
wany; 5) weksel na 400 kor , z daty Skole, 
3 nr-ja 1914, p łatny 3 sierpnia 19lA w Sko­
lem, przez Michała Lichta wystawiony i ży- 
rowany, a przez Izaka Josffsberga  akac-pto- 
w iny; 6) weksel na 253 kor. 12 hal., z daty 
Skole, 2 kwietnia 1914, płatny 5 sierpnia 
1914 w Skolem, przez Unię handlową w 
Wiedniu wystawiony, a przez Rachele Griin- 
berg akceptowany.

C. k. Sąd obwodowy, Oddzirł IV,
Stryj, data  10 lutego 1917. (1374:

Kuratele.
P. II. 389/16. Ogłoszenie pozbawienia 

własnowolaośei. U ihw ałą  c b. sądu powia­
towego w Żółkwi L. II. 9/16 pozbawiono 
całkowicie własnowolaośei Eisiga Sobla sy­
na Berła i Ruehli z Fujny, zamieszkałego 
poprzednio w Fujnio, a to z powodu cho­
roby umysłowej. Kuratorem u3tanow ono 
Ruehlę Śobel z Fujny.

C. k. Sąd powiatowy, Oddz. II.
Żółkiew, 18 marca 1917. (1258 3 —3)

L 6/16 Ogłoszenie pozbawienia wła- 
snowolnośsi. Uchwałą podpisanego sądu z 
30 grudnia 1916 L 6/16 pozbawiony został 
Antoni Paluch, cieśla z Jaworzna, z powodu 
choroby umysłowej wiar no wolności, całkowi­
cie. Kuratorem dla siego ustanowiono Woj- 
e echk Palucha, murarza w Jaworznie.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Jaworzno 30 grudnia 1916, (1388)

DONIESIENI PRYWATNE.
Dnia 2 6  k w ie tn ia  1917 o g o d z . 4  po p ołud n ia

odbędzie się

W alne Zgromadzenie
członków Związku kredytowego w Komarnie. W razie braku kompletu 
odbędzie się następne W alne Zgromadzenie tego samego dnia o godzinie 5-tej

po południu
/ P o r z ą d e k  d z i e n n y :

1. Sprawozdanie z czynności i rachunków za rok 1914.
2. Sprawozdanie z czynności i rachunków  za rok 1915 i 1916.
3. Wybór 1 2  członków /Rady nadzorczej.
4. Wybór 3 członków Dyrekeyi i ich zastępców.
5. Wnioski członków.

Komarno, dnia 3 kwietnia 1 9 1 7 .

Za sekretarza: P rezes :
Grzegorz Piotrów w. r. (1B82 .; Stanisław Bal w. r.

XXIV. 3BHHAMHI 3AfARbHi 3E0PiT~
T o B a p n c T B a  B 3 a i M H n x  o f i e s n e B e H B  „ ^ i r i c T e p ^

BiAÓyĄyTh ca

b  ueT B ep, ^ h b  17 h . c t . M an 1917, o ro^H H i 10 p a iio
y  B B acniS  ca./il T oB apncT B a y  JlLBOBi, l ip i i  y jl. P y cK iii b .

20, 3 CBl^yiOBHM ĄSGBHHM BOpfl^KOlJI
1. B i^ u n T a H e  npoToreo./iy X X I I I .  3 a r a a Ł H n x  3 6 o p iB  s  3 0  M aa 1 9 1 6 .
2. 3 b i t  ^ H j  eKUHi i  H n j^ m .p a fo u o i  P a ^ n  i  a a w irn e n e  p a ^ y H K is  s a  X X I V .  

aAM piK (1 9 1 6 ) .
3. 3 b it  peBi3H 0H oI K o M ien i  i aócoafO TopH f ^ n p e i c u n i  3a  X X I V .

a,a,MiH. pite (1 9 1 6 ) .
4. B u e c e n a  H aĄ S iip -u o u o i  P a i/H  b  e ś p a B i  j t f i jL e u n  3a r:i j ibH H M n 3 6  >paMH

A-ia HaA3Hpaiouoi P a ^ n  nouuoBjraCTit /;o  3Miua CTaTy ra (uaraabnns ycaiinifr 
o6e3neneH B ).

5. B u G o p u :
а )  5 aacTynHHKiB ^ j i e n i a  H /aA sn p a ro u o l  P a ^ a  H a  1 p i n  (§ 3 6  CTaT.),
б) 3 ' u e a i a  peBigHHHoi K omichi  i  1 3acTynH H K a Ha 1 pijs (§ 4 9

CTauyTa).
6 . I a T e p n e .u a i ę U  u  ieniB.

t o c i r d )  O H i i n i K e B i i n
(1880) npe3HAeHT.

Z drukarni Wł, Łozińskiego we Lwowie, ul. Czarnieckiego 1, 12.


